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Kraków, Sroda 51 Lipca 1901. 


Rok XX. 


„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


rocznia: półrocznie kwartalnie: miesioczaia 
W miejscu . . . . . . . . . 34 koron 12 koron 6 koron 2 korony 
W Austro-Węg., z przesyłką poczt. 32 , JE , BAM 2 kor. 70 h. 
W Państwie Niemieckiem . . . . 40 , Ż0* - LOSE 3 gi; 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Pelgii, 
Szwajcaryi, Tarcyi i inn. krajach 48 ,„ | ZE JEM 4 „ —, 


Oddzieiny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.; — we Lwowie w Biurze dzien- 
dików A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9. do nabycia po I2 h. 
Prenumerate przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prennmceratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracyi „N. Reformy“ w Krakowie, — Listów niefrankowanych 
nie przyjmuje się. 
liękoptsów nadsytanych hedakcya nie zwraca. 

Adres Redakoyi i Administracyi: „N. Reforma“ ul. Jagiellońska 10. 


NOWA 


REFORMA 


Prenumerate przyjmują: 


zamiejsoowa: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejsgo- 
wa: Administracya „Nowej Reformy“. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Haudel St. Kar- 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmeli- 
cka 18. — Zamiejsoowa prenumeratę ł ogłoszenia przyjmują: Biara dzienników: we 
Lwowie Ludwik Plohn, nl. Karola Ladwika 11, S. Sokołowski — W Przemyślu Hesze: 
les. — W Jarosławiu L. Strassberg. W Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hambargn, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipska, Bazylei i Wrocławiu). — A. Op- 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). -= Hermann 
Goldschmied, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryżu Societć Mutuelle de 
Publicité A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty)przyjmuje wyłącznie do tego upoważniony p. Jan Stryocharski, Kraków, 
Jagiellońska 7, za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, za każdy 
następny raz po 10 h. — Nadesłane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 30 h od 
wiersza. — Głosy publiczne po 1 kor. od wiersza, — Załączniki do „N. Reformy“ (prospekty 
cyrkularze. ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor 
od 100 egz. dla miejscowych prenum. Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym 


Telefon Redakoyi Nr 41, Administracyi 401. 


Rozbójniczy projekt. 


Przed kilku dniami podany przez nas w stre- 
szczeniu i ogólnikowo scharakteryzowany nie- 
miecki projekt nowej taryty cłowej gotów mieć 
dość nieoczekiwane skutki na zewnętrzne sto- 
sunki austryackie i gotów wymościć wygoduą 
drogę do d"iszych planów dra Koerbera i po- 
módz mu do zdobycia od parlamentu tego, o co 
tylu poprzedników jego napróżno się kusiło. 

Już to do dra Koerbera, doskonale dałoby się 
zastosować przysłowie ruskie: „Ne rodył się ani 
jasnyj, ani krasnyj, ałe szczasnyj*. 

Energią ani zapobiegliwością — przynajmuiej 
na pozór -—— wcale się nie odznacza, lecz naj- 
częściej, kiedy mu przeróżne zawikłania zgnie- 
ceniem grożą, on typowo po austryackn „cze- 
ka*, lecz zawsze jakoś się zdarza, że coś się 
takiego stanie, co go z kłopotu wybawi 

I tak zaledwo ndało się mu, więcej przy- 
padkiem niż własnemi zabiegami, nchylić ob- 
strukcyę czeską i zbliżyć do siebie powaśnione 
obozy: niemiecki i czeski, kiedy znalazł się 
wobec nieprzebytej na pozór trudności. zwią- 
zanej z koniecznością przeprowadzenia ugody 
węgierskiej. P. Koerber chwycił się stałego 
środka swego: przeczekiwania”, a kiedy tak 
bezczynnie czekał, nagle jak grom z jasnego 
nieba spadło na opinię publiczną ogłoszenie 
niemieckiego projektu taryfy cłowej. 

Pierwszy raz w pismach austryackieh bez 
różnicy języka, w jakim wydawane są, i pra- 
wie bez różuicy barwy politycznej, niemal we 
wszystkich, z wyjątkiem może tylko Schoene- 
rerowców, odezwały się zgodne głosy oburze- 
nia przeciwko Niemcom, a nawet Żądanie suro- 
wych represalij. 

Padło nawet hasło: „Wojna cłowa z Niem- 
cami“. Ale do wojny takiej potrzeba wpierw 
nporządkowanych interesów w samych Austro- 
Węgrzech, trzeba jedności interesów pomiędzy 
obiema połowami państwa. I tak stało się, że 
coraz śmielej podnosić się i coraz spokojniej- 
szy posłuch znajdować poczęło żądanie do- 
prowadzenia do skutku ugody Austryi z Wę- 
grami. 

Nie chcemy rzeczy przesądzać, bo może się 
jeszcze wszystko popsuć, ale zanosi się na to, 
że rząd dra Koerbera moralnie zyska na awan- 
turniczym projekcie cłowym rządu niemieckiego. 
Drugim jego zyskiem z tego powodu mogłoby być 
odosobnienie Wszechniemców. którym chętnie 
przytakiwały w ich sympatyach germańskich, a 
ciążących ku Berlinowi, szowinistyczue koła nie- 
mieckich zwłaszcza przemysłowców, którzy te- 
raz trafieni najboleśniej w materyalne swe in- 
teresy, gotowi bardzo rychło w praktyce sprze- 
niewierzyć się wszechniemieckim ideałom. 

Swoją drogą reprezentacya polska w Wiedniu 
powinna zająć stanowczą pozycyę względem 
projektu niemieckiego. nie ze względu na dra 
Koerbera, ani dla dokuczenia Wszechniemcom, 
ale w obronie ekonomicznego interesu kraju. 
Taryfa bowiem niemiecka, po Stanach Zjedno- 
czonych, najsilniej wymierzona jest przeciw in- 
teresom Austro-Węgier, wśród których jednym 
z najbardziej dotkniętych nią krajów byłaby 
Galicya i to nietylko jej rolnietwo, ale na ró- 
wni z niem kiełkujący zaledwo przemysł. 

Taryfa niemiecka nietylko że_okłada niesły- 
chanemi, nieraz zdwojonemi, potrojonemi cłami 
zboża, jakie nasz kraj eksportuje, że jej zarzą- 
dzenia równają się niekiedy zamknięciu grani- 
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cy dla eksportu bydła, że uniemożliwia popro- 
stu wywóz drobiu z naszego kraju, okładając 
np. każdą gęś z osobua ełem 70 fenigów, że 
jest zabójezą dla naszego handlu jajami, ale 
jeszcze baczy pilnie, aby żaden z produktów 
nie dostał się do Niemiec choćby w najprymi- 
tywniejszej przeróbce, 

Mąka n. p. musiałaby wedle tej taryfy opła- 
cać cło — i tak już niesłychanie podwyższo- 
ne — nie w tej wysokości, w jakiej opłaca- 
łoby się je od zużytego na nią zboża, ale w 
znacznie większej, podczas gdy bowiem cło od 
cetnara metrycznego pszenicy wynosić ma 51/4 
marki, od cetnara mąki wyniosłoby 131/, marki. 
W ten sposób młynarstwo nasze, już i tak pod- 
cięte nierozsądną polityką Koła polskiego w 
sprawie t. zw. obrotu mlewa, otrzymałoby cios 
nowy. 

Dalej dotkliwe cła są wymierzone przeciw 
produkcyi masła, a z wyrobów ściśle przemy- 
słowych projekt niemiecki z szczególną zawzię- 
tością ściga wyroby keramiczne, wyrób dywa- 
nów, kilimów, portyer i makat, papier i cellu- 
lozę dla cełów papierniczych wyrabianą, a więc 
te rzeczy, które bodaj w części są eksporto- 
wane z naszego kraju do Niemiec. 

Jedyną pociechą w tem wszystkiem byłoby, 
gdyby podwyższone cła niemieckie zmniejszyły 
wywóz drzewa z kruju i zapobiegły w ten spo- 
sób choć w części dewastacyi lasów. Ale mała 
w tem pociecha: bo projekt niemiecki ustana- 
wia na drzewo dwojakie cło: od drzewa nieo- 
brobionego wcale, pozostawia je w dawnej wy- 
sokości, natomiast na drzewo, które przeszło 
najprymitywniejsze obrobienie w tartakach, na- 
znacza tak wysokie cła, że go się wprost wy- 
wozić nie opłaci. W zachodniej więc Galicyi 
powstanie stan taki, że dewastacya lasów pro- 
wadzić się będzie w dotychczasowem tempie, 
tylko wywozić się będzie drzewo surowe, a po- 
upadają istniejące obecnie tartaki. We: :rscho- 
dniej Galicyi poupadają również przedsiębior- 
stwa tartakowe, ale ponieważ stamtąd nie opła- 
cało się wywozić z powodu odległości drzewa 
surowego, gdyż w ten sposób uiszczało się o0- 
płatę kolejową także od bezwartościowych od- 
padków, tam przeto wprowadzenie w życie pro- 
jektu niemieckiego zmniejszyłoby handel drze- 
wem i wywołałoby jego potanienie. 

Taryfa niemiecka wywołała wielkie zaniepo- 
kojenie przedewszystkiem w samych Niemczech, 
gdyż obliczoną jest wyłącznie na interes nie- 
mieckich agraryuszy, a wobec powszechnego 
oburzenia na nią wśród wszystkich nieagraryu- 
szowskich stronnietw, które widzą w niej słu- 
sznie groźbę znacznego podrożenia wszystkich 
potrzeb życiowych i represalia innych państw 
przeciw przemysłowi niemieckiemu, mogłaby 
wejść w życie tylko w razie, gdyby zwolennicy 
jej potrafili na swoją stronę przeciągnąć małe 
partye w parlamencie niemieckim, między in- 
nemi Polaków. 

Owoż tutaj reprezentacya polska w Berlinie, 
głosując w danym razie przeciw projektowi 
rządu niemieckiego i agraryuszy, spełniłaby 
podwójny obowiązek patryotyczny: przez od- 
mówienie poparcia wrogowi, który tak cyni- 
cznie w Prusiech naszą narodowość gnębi i 
przez obalenie zamiarów, które dotkliwie pod 
względem ekonomicznym dałyby się uczuć ro- 
dakom z innych zaborów. Wszystko więc prze- 
mawia za tem, aby wystąpić przeciw rozbójni- 


czemu projektowi niemieckiemu. 


Strejk robotników amerykańskich 

fabryk stali i żelaza. 

Stany Zjednoczone są klasyczną ojczyzną 
wielkich strejków robotniczych, będących naj- 
częściej naturalnym wynikiem olbrzymich „tru- 
stów* (karteli), zawiązywanych przez fabrykan- 
tów, a które zarówno konsumentom, jak i ro- 
botnikom potężnie dają się we znaki. Lecz i 
tam nawet rzadko przychodzi do tak poważne- 
go strejku, jaki przed sześciu tygodniami wy- 
wołali robotnicy, należący do jednej z najstar- 
szych i najpotężniejszych organizacyj zawodo- 
wych, które nosi tytuł: „Amalgamated Asso- 
ciation of Iron an Steel Workers*, podjąwszy 
w ten sposób walkę z niedawno temu zawią- 
zanym „trustem* pod nazwą: „United States 
Steel Corporaton*. 

Strejk ten, zwracający na siebie baczną u- 
wagę całego Świata, różni się tem od innych 
strejków, iż obecnie nie chodzi o podwyższe- 
nie zarobku, lub skrócenie godzin pracy, na 
co kierownicy wzmiankowanego „trustu* chę- 
tnieby się zgodzili. Strejkujący bowiem doma- 
gają się, aby „trust* uznał ich organi- 
zacyę, t.j. aby w żadnym wypadku i pod 
żadnym pozorem nie traktował z pojedyńczymi 
robotnikami, lecz, aby zawsze zwracał się w 
tym celu do kierownictwa „Amalgamated As- 
sociation*. Ządanie to strejkujących ma na 
celu wytworzenie podobnych stosunków, jakie 
istnieją w przemyśle drukarskim, gdzie właści- 
cielowi drukarni niewolno nawet dotknąć się 
czcionek, jeżeli nie jest członkiem „Unii“ dru- 
karskiej. „Unia“ zaś dostarcza drukarniom ze- 
cerów i, w razie potrzeby, odwołuje z drukarń, 
w których ich umieściła. 

Łatwo zrozumieć, jaką doniosłość posiada 
strejk obecny, gdy zważymy, iż po stronie ro- 
botników są wszelkie szanse zwycięstwa. Po 
złamaniu potężnej i w środki zasobnej „Steel 
Corporation* staną się panami sytuacyi, nie 
potrzebując się obawiać, aby jakakolwiek fa- 
bryka żelaza mogła oprzeć się ich żądaniom. 
Oprócz tego zaś zwycięstwo robotników z fa- 
bryk żelaza i stali musi oddziałać wogóle na 
rozwój ruchu robotniczego w Stanach Zjedno- 
czonych. 

Nic więc dziwnego. że największa organiza- 
cya robotnicza: „American Federation of La- 
hour*, licząca pół miliona członków, wspiera 
pieniężnie strejkujących. 

Nie pe raz pierwszy wprawdzie próbują ro- 
botnicy z fabryk stali i żelaza przełamać or- 
ganizacyę „trustów“, gdyż dziesięć lat temu 
starano się już do zawodowej organizacyi wcią- 
gnąć robotników z fabryk miliardera Carne- 
giego. Wówczas jednak starania te nie od- 
niosły skutku, robotnicy przegrali na całej li- 
nii, co im przez kilka lat z rzędu dawało się 
silnie odczuwać, — Że obecnie jednak sytua- 
cya przedstawia się dla nich korzystniej — 
dowodem tego szybki powrót Morgana, głó- 
wnego „machera* w „Steel Corporation“, z Ku- 
ropy. oraz telegramy, jakie nadeszły wczoraj 
z Nowego „Jorku. Czytamy w nich, że strejk 
wkrótce się zakończy na warunkach wprawdzie 
nie tych samych dosłownie, jakich pierwotnie 
robotnicy żądali, lecz w każdym razie dla nich 
korzystnych. Na razie jednak — są to tylko 
pogłoski. 

Produkcya żelaznego surowca w. Stanach 
Zjednoczonych pokrywa dotąd zapotrzebowanie, 


prodnkcya natomiast gotowych towarów żela- 
znych i stalowych zapotrzebowaniu już teraz 
nie odpowiada. Gdyby strejk potrwał jeszcze 
kilka tygodni. „Steel Corporation* ponieść by 
musiała w dziale tych towarów niezmierne 
straty. Okoliczneść ta, niezawodnie wpłynie 
na pojednawczość kierowników tego „trustu“. 

Jeszcze jedua okoliczność nadarzyła się bar- 
dzo w porę strejkującym, a mianowicie krach 
na kolei „Northern -Pacific*, skutkiem którego 
spekulanci rozmaitego rodzaju zaczęli wycofy- 
wać swe kapitały i natnralnie powstrzymaii 
się od zakupna znacznych zapasów wyrobów 
żelaznych i stalowych, spoczywających w ma- 
gazynach „Steel Corporation*. W ten sposób 
„trust* ten znalazł się w bardzo nieprzyje- 
mnej sytnacyi i był zmuszony na giełdzie no- 
wojorskiej zakupywać znaczne partye własnych 
akcyj, aby nie dopuścić do niepomiernego ich 
spadku. 

Krótko mówiąc, jest to na wielką skalę roz- 
poczęta walka pracy z kapitałem, której wyniki 
odbić się także muszą daleko poza granicami 
Stanów Zjednoczonych. 


Wyższa szkoła handlowa 


w Krakowie. 

Mamy przed sobą sprawozdanie wyższej 
szkoły handlowej w Krakowie za ubiegły rok 
szkolny, z którem pragnęlibyśmy zapozuać na- 
szych czytelników a to tak ze względu na 
szkołę, jakoteż i rodziców i uczącą się mło- 
dzież, 

IE 

Rok szkolny 1900/1 ma w historyi rozwoju 
wyższej szkoły handlowej w Krakowie ważne 
znaczenie: w tym bowiem roku statut szkoły 
i jej plany nauk doczekały się zatwierdzenia 
ze strony c. k. Ministerstwa wyznań i oświaty 
poczem uzyskała szkoła prawo publiczności. 
Nie nlega też żadnej wątpliwości, że wkrótce 
w myśl obowiązujących ustaw szkoła otrzyma 
prawo jednorocznej służby dla swych abitu- 
ryentów, o co Zarząd szkoły udał się w osob- 
nem podaniu w czerwcu 1901 do c. k. Mini- 
sterstwa obrony krajowej. Należy przeto na 
tem miejscu stwierdzić, że wyższa szkoła han- 
dlowa w Krakowie zrównaną została tak pod 
względem swej organizacyi jakoteż i praw z 
wszystkiemi podobnego rodzaju szkołami han- 
dlowemi Austryi, że przeto dla młodzieży na- 
szej stoi otworem nowy zakład naukowy, w któ- 
rym może nabyć wiedzy zawodowej, aby w ży- 
ciu zapewnić sobie korzystne stanowisko, a 


krajowi przysporzyć sił potrzebnych do jego | 


rozwoju. 

W przyszłości niedalekiej szkoła uzyska ty- 
tuł „Akademii*, przedtem jednakże muszą być 
spełnione warunki, których domaga się c. k. 
Ministerstwo wyznań i oświaty, temi są: usta- 
nowienie własnego grona nauczycielskiego i u- 
mieszczenie szkoły w każdym kierunku odpo- 
wiednie, należyte jej urządzenie i wyposaże- 
nie. 

Organizacyą własnego grona nauczycielskie- 
go zajmował się Zarząć szkoły już w r. 1899, 
a na posiedzeniu z 16 listopada 1900 r. uchwa- 
lił w tej sprawie co następuje: 

1) „W kradowskiej akademii handlowej etat 
nauczycielski składa się z posady dyrektora i 
siedmiu nauczycieli stałych. 


2) W celu zapewnienia poborów emerytal- 
nych do tych posad przywiązanych, zakłada się 
fundusz emerytalny, do którego wpływają na- 
stępujące dochody: 

a) fundusz żelazny Akademii; b) wkładki 
nauczycieli państwową ustawą pensyjną prze- 
widziane; c) corocznie mająca się nchwalić 
część rocznych dochodów Akademii; d) dochody 
nieprzewidziane, darowizny, zapisy i t. d., wy- 
raźnie na ten cel przeznaczone. 

3) Wydział postanawia udać się do Rady m. 
Krakowa z prośbą o przyjęcie gwarancyi fun- 
duszu emerytalnego Akademii aż do chwili, gdy 
fundusz ten dojdzie do wysokości, iż jego pro- 
centa wystarczą na opłatę emerytury stałych 
nauczycieli Akademii. Jeżeli Rada miasta do 
tej prośby się przychyli, to fundusz emerytal- 
ny Akademii handlowej w Krakowie admini- 
strowany będzie w kasie miejskiej jako fun- 
dusz odrębny, przy współudziale delegatów Ra- 
dy miasta i delegatów Zarządu Akademii han- 
dlowej w Krakowie. 

Bliższe szczegóły, odnoszące się do fundnszu 
emerytalnego, będą zawarte w osobnym statu- 
cie emerytalnym dla profesorów Akademii han- 
dlowej w Krakowie*. 

W myśl tych uchwał opracowano obszerny 
memoryał do Rady m. Krakowa. 

Zdawało się. że sprawa pomieszczenia szkoły 
już jest zakończona. Szkoła miała stanąć na 
gruncie miejskim przy nlicy Czystej, koło mły- 
nów królewskich. Miejsce samo jest niezawodnie 
dobre, ma jednakże ten błąd, że leży nieco po 
za miastem; w braku innego wybrano je. przy- 
gotowano plany i kosztorysy budowy tak, że 
budowa mogła się zacząć już w bieżącym reku. 
W ostatnich jednak miesiącach rzecz wzięła 
inny obrót, a to z powodu zakupienia realności 
p. Bujańskiego przy placu św. Ducha. Rozwa- 
żono kwestyę ponownie i zadecydowano przed- 
stawić Radzie miasta wniosek umieszczenia szkoły 
handlowej na placu św. Ducha. Wybór ten mie- 
zawodnie bardzo dobry; zyskałaby szkoła i zy- 
skałby plac sam, któremu przybyłby jeden bu- 
dynek monumentalny więcej; należałoby tylko 
przyspieszyć sprawę, aby budowa szkoły mogła 
się rozpocząę z wiosną 1902 r., co tem łatwiej 
da się uskutecznić, że finansowa strona budowy 
już załatwiona. Rada miasta bowiem przezna- 
czyła na ten cel 100.000 koron, Izba handlowa 
60.000 koron. a Sejm na jednem z ostatnich 
posiedzeń kwotę 70.000 koron. 

W myśl zatwierdzonego przez rząd statutu 
wyższa szkoła handlowa tworzy organizacyę 
kilku instytncyj naukowych, które po części już 
istnieją a po części będą w przyszłości zapro- 
wadzone. Do pierwszych należą właśnie wyższa 
szkoła handlowa i szkoła handlowa uzupełnia- 
jąca, do drugich zaś kursa dla abituryentów 
szkół średnich, kursa handlowe żeńskie i wie- 
czorne kursa kupieckie. 

Wyższa szkoła handlowa składa się z czte- 
rech kursów rocznych, obejmujących obok nau- 
ki języków (polskiego, niemieckiego, francu- _ 
skiego, a nadobowiązkowo angielskiego i ro- 
syjskiego) przeważnie nauki zawodowe (kores- 
pondencyę kupiecką, ćwiczenia kantorowe, bu- 
chalteryę wraz z kantorem urzędowym, naukę 
o handlu, prawo wekslowe, handlowe i prze- 
mysłowe. ekonomię społeczną, naukę środków 
komunikacyjnych. geografię handlową, towaro- 
znawstwo, kaligrafię, stenografię wraz z pisa- 
niem maszynowem i t. d). Do tej szkoły mają 


Kraków przed 250 laty. 
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Z końca ulica Podwale miała ongiś zabudo- 
wania, atoli po najezdzie została jedna chałup- 
ka, a przy niej podniósł się dom, który jednak 
książę-biskup kazał rozrzucić i miejsce prze- 
znaczył na drogę publiczną do swego przed- 
mieścia Biskupie. W mieście były trzy ko- 
ścioły, kolegiacki św. Floryana w północno- 
wschodnim rogu Rynku, kościółek św. Szymona 
i Judy blisko murów krakowskich otoczony 
domkami szpitalnemi i kościół św. Walentego, 
leżący tuż u granic Pędzichowa, czasem nawet 
do Pędzichowa zaliczany. Przy kościele św. 
Floryana istniała szkoła, zresztą miasto nie 
miało nic uwagi godnego. 

Ogólny rzut oka na położenie Kleparza, we- 
dług powyżej podanych rewizyj, wykazuje, że 
miasto to miało kształt prostokąta, ścile do 
murów Krakowa przylegającego, którego boka- 
mi krótszemi były ulica Krowia i domki szpi- 
tala św. Szymona i Judy, dłuższemi zaś Pod- 
wale (dziś ulica Basztowa) i uliczka wzdłuż 
murów krakowskich, tudzież szereg domów od 
kościoła św. Fłoryana do Pędzichowa. Zewnątrz 
tego prostokąta był tylko Rynek i ulica Dłu- 
ga. zresztą rewizye żadnych nazw ulic nie po- 
dają. Było to zatem miasteczko już w zawiąz- 
ku szczupłemi określone granicami, a w cza- 
sie przedmiotem tej pracy będącym, kiedy ze 
względu na nowe fortyfikowanie Krakowa, nie 
pozwolono zabudować dłuższego hoku południo- 
wego, zeszło do rzędu drobnej osadki, chronio- 


nej przed całkowitym upadkiem przywilejami 
królewskiemi i bliskością Krakowa, który, mi- 
mo, wielkiego również upadku, nie przestał 
być drugą stolicą kraju i dość znacznem śro- 
dowiskiem interesów mieszkańców Małopolski. 
Z Kleparzem, jako miastem, i to królewskiem, 
nie wiele się rachowano, bo na biednych mie- 
szkańców spadały na rozkaz dowódców woj- 
skowych raz po raz opłaty domowe, stacye zi- 
mowe i chleby żołnierskie, jak na każdą zwy- 
kłą wieś, czy mieścinę królewską, i dopiero 
umyślne surowe uniwersały królewskie, tudzież 
konstytucye sejmowe mogły z trudem podtrzy- 
mać stanowisko upadłego miasta. Ogółem w dru- 
giej połowie XVII wiekn Kleparz miał 65 
miejsc zabudowanych domami, domkami i bud- 
kami, a T4 „placów“ było pustych, to znaczy, 
że całość przedstawiała wcale nie imponującą 
liczbę 139 miejsc zabudowanych, lub do budo- 
wy zdatnych. 


Lubie z. 


Na wschód od Kleparza istniała pierwotnie 
wcale znaczna przestrzeń, począwszy od bramy 
Floryańskiej do Mikołajskiej, prawie że nie za- 
budowana. Już domki, idące w prostej linii od 
kościoła św. Floryana ku bramie Floryańskiej, 
nie należały do Kleparza, lecz stały na grun- 
tach, zwanych z dawien, dawna Ważyńskie i 
Najmanowskie. Mieszkali tam przeważnie wo- 
źnice, zwani „kociszanie*, którzy z tego wzglę- 
du, że zarobkowali w mieście Krakowie, Kle- 
parzu i okolicy, byli obowiązani do opłat kró- 
lewskich na rzecz Kleparza i do miejskich na 
rzecz Krakowa. W r. 1670 wydał król Michał 
przywilej, datowany z Warszawy pod dniem 5 
października, zezwalający Jędrzejowi Golkow- 
skiemu na założenie w tem właśnie miejscu, 
począwszy od samych murów Krakowa pomię- 
dzy Kleparzem a Wesołą, miasteczka pod na- 
zwą Lubicz, z wszystkiemi prawami, przy- 


wilejami i obowiązkami miast królewskich. a|może przez zapomnienie, co miało ten skutek, |to, że wszystkie wasze prawa i wolności, któ- 
więc z prawem samorządu według prawa Ma-;że i w XVII i następnym wieku nikt się na | remuście przedtem z łaski przodków moich i 
terytorynm nieszczęśliwego Lubicza nie budo- | mnie samego cieszyli i teraz cale i nienarusze- 
wał i prawie do czasu budowy dworca kolejo-|nie wam zachowam i da Bóg nadte jeszcze 


gdeburskiego, z wolnością utworzenia osobnego 
magistratu, założenia odrębnych cechów itp., 
słowem, według słów przywileju miało to być 
nowe przedmieście Krakowa, niegorsze od in- 
nych królewskich miasteczek. Stało się jednak 
coś, co nowemu suto na początek uprzywilejo- 
wanemu przedmieściu nawet powstać nie po- 
zwoliło, czego jednak zapiski archiwalne w 


1671 r. odwołuje poprzedni przywilej, wrzeko- 
mo wysoce szkodliwy dla stolicy Krakowa i na- 
ruszający prawa osób trzecich, i zakazuje pod 
niezmiernie surową karą 1000 złotych węgier- 
skich stawiać w owej miejscowości Lubicz bu- 
dynki drewniane, lub murowane, to zaś, co już 
zbudowano, każe natychmiast poburzyć. 
Pierwotna osada, nazywana niekiedy Lubi- 
czem, zajmowała znaczną przestrzeń, bo za- 
cząwszy się tuż u murów Krakowa, pomiędzy 
bramami Floryańską i Mikołajską, sięgała aż 
po rzeczkę Olszę, gdzie pod rokiem 1662 za- 
pisuje księga pogłównego młyn, zwany „Se- 
kung*, należący do Lubicza. Na wielkiej tej 
powierzchni stało zaledwie kilkanaście domów 
i dworek, zwany „Pernusa*, wsławiony poby- 
tem w nim króla Michała z małżonką. Niepo- 
dobna dziś dociec, jaka była przyczyna nagłej 
zmiany w zapatrywaniack króla Michała i dla- 
czego tak obszerne i do lokacyi stosowne miej- 
sce popadło w klątwę, nie dopuszczającą za- 
budowania, bo wspomniany wyżej uniwersał 
podaje zwykły w takich wypadkach komunał, 
że król, zasięguąwszy rady senatorów, przy 
boku jego zasiadających, przekonał się o nie- 
sprawiedliwości i szkodliwości poprzedniego 
przywileju i dlatego go odwołuje i znosi. Uni- 
wersału tego wraz z jego surowym rygorem 
nie uchylił żaden z następnych królów, być 


wego stały tam tylko domki i dworki, które | nowemi 


ukontentuję swobodami, kiedy was 


miały tradycyę starszą, niż srogi uniwersał z r. zgromadzających się obaczę na swe posiadło- 
1671. Mimo jednak tej klątwy nazwa [Lubicz |ści*. 


utrzymała się do naszych czasów, widocznie 


Musiał widocznie Zamojski dotrzymać obie- 


bowiem „Kociszom* podobał się pierwszy przy- |tnie w dokumencie zapowiadanych, bo przy spi- 
wilej, przeistaczający lichą osadę na miasto Lu- | sie pogłownego w r. 1662 Wesoła liczy mało 
szczegółach nie podają. Oto tensam król Mi-|bicz i oni to nowe swoje krótko trwające sta- |co mniej mieszkańców niż Kleparz, mimo, że 
chał uniwersałem z Warszawy z dnia 16 maja|nowisko mieszczan potomkom swoim wraz z na-|wedle słów powyższego uniwersału „cale przez 


zwą przekazali i chować je polecili. 


Wesoła. 


ogień była zniesiona“. — Oczywiście szybkie 
w czterech latąch uskutecznione odbudowanie 
Wesołej spowodował przedewszystkiem rodzaj 


Za lubiczem ku wschodowi ciągnęło się |zatrudnienia mieszkańców. Na Kleparzu mie- 


przedmieście Wesoła, 


dotykając poładniową | szkali rzemieślnicy, którzy po utracie dachu 


swoją granicą koryta starej Wisły i tworząc |nad głową. warsztatu i naczynia, a co najwa- 
rodzaj wachlarza, którego podstawą była kró- |żniejsza odbiorców na swój towar musieli się 
tka linia od bramy Mikołajskiej ku Nowej, a | rozproszyć i nie mieli po co wracać, natomiast 
łukiem zewnętrznym granica od starej Wisły |na Wesołej grunt żyzny pozostał nienaruszony 
i lasu w Dąbiu, własność miasta Krakowa sta-|i wymagał tylko uprawy, a gdy właściciel po- 
nowiącego, ku łąkom w Czyżynach, aż do tra- |czynił wszystkie możliwe ułatwienia do odbu- 
ktu, prowadzącego do Mogiły. Na obszarze tym | dowania domostw, to szybkiemu wzrostowi nic 


rozsiadły się wcale gęsto schludne 
przedmieszczan, dostarczających na targi w Kra- 
kowie potrzebnych jarzyn i warzywa. 


dworki na przeszkodzie nie stawało. 


Na Wesołej nmieszczają zapiski kościół pa- 
rafialny św. Mikołaja. do którego jako parafia 


Nawała szwedzka zmietła z widowni cichą i | należy część kwartału rzeźniczego w Krako- 
gospodarstwu rolnemu oddaną osadę i dopiero | wie. Oprócz tego istnieje wzmianka o kościół- 
Jan Zamojski, ówczesny Wesołej właściciel, ku św. Gertrudy naprzeciw bramy nowej i o ko- 
począł ją z gruzów podnosić. Uniwersałem da-|ściełe i szpitalu św. Sebastyana. — Bliższych 
towanym z Zamościa 5 kwietnia, podaje do |szczegółów o tych kościołach dotyczące zapiski 
wiadomości sławetnym mieszczanom miasteczka | nie podają. 


Wesołej „jako temn nieszczęściu i utracie chu- 


Z Wesołą graniczył po tej stronie Wisły 


dob waszych, któreście przeszłemi czasy (od) | Stradom, a po tamtej Podbrzezie, miejscowości 
podciągającego nieprzyjaciela pod Kraków przez |te znajdą swój opis przy opisie Kazimierza, 
ogniowe zniesienie ponieśli, compatior. tak nie- | jako do niego niby rodzaj przedmieścia nale- 
tylko was przy waszych hachrzyskach i grun- | żące. 


tach zostawić umyśliłem, ale też życzę tego, 
aby każdy z was na swoim, który przedtym 
trzymał gruncie, budował się, obiecując wam 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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wstęp uczniowie, którzy ukończyli czwartą kla- 
sę gimnazyalną lub realną, a wkońcu z dobrze 
ukończoną trzecią klasą wydziałową, jeżeli nad- 
to z dobrym skutkiem zadosyćuczynią egzami- 
nowi wstępnemu z algebry, rachunków i ję- 
zyka polskiego. — Inni kandydaci mogą być 
przyjęci — o ile miejsca starczy — jako u- 
czniowie nadzwyczajni. Pierwsi płacą czesne 
rocznie 80 K, od którego — jak we wszyst- 
kich szkołach publicznych — mogą być uwal- 
niani, drudzy zaś płacą czesne podwójne, a 
więc 160 K rocznie, jeżeli zapisali się na wszy- 
stkie przedmioty. lub po 10 K za każdy przed- 
miot, na który uczęszczają. 

Szkoła handlowa nzupełniająca przeznaczona 
jest w pierwszym rzędzie dla licznej w Kra- 
kowie rzeszy praktykantów handlowych i obej- 
muje trzy kursy roczne po 12 godzin tygo- 
dniowej nauki zawodowej, jak: rachunki ku- 
pieckie, buchalteryę, korespondencyę, geografię 
handlową i t. d. Do szkoły tej obowiązani 
są uczęszczać uczniowie i praktykanci handlo- 
wi w Krakowie w myśl ustawy przemysłowej 
z dnia 23 lutego 1897 r. 

W przyszłości — sądzimy niedalekiej — or- 
ganizacya szkoły statutem przewidziana, po- 
winna być uzupełnioną przez zaprowadzenie 
przedewszystkiem kursu dla abituryentów szkół 
średnich. Kursa takie istnieją z powodzeniem 
przy wielu Akademiach handlowych Austryi, 
a mają cel podwójny: z jednej strony umożli- 
wiają one nabycie pewnej zaokrąglonej wiedzy 
zawodowej dla tych abituryentów szkół śre- 
dnich, którzy z rozmaitych powodów a głównie 
z braku funduszów pragną dostać się do życia 
praktycznego. Istotnie też w naszych instytu- 
cyach finansowych znajdujemy wielu bardzo 
dzielnych urzędników, którzy tą drogą docho- 
dzą przy zdolnościach i pracy do bardzo po- 
ważnych stanowisk; z drugiej strony dają one 
sposobność uczniom uniwersyteckim, zwłaszcza 
prawnikom, uzupełnienia niezbędnego swych 
studyów prawniczych. Wszakże każdy urzę- 
dnik, a zwłaszcza sądowy, znajduje się często 
w przymusowem położeniu oceniania i rozstrzy- 
gania spraw handlowych, buchhalterycznych 
i t. d. — tak, że w dzisiejszych czasach bez 
tego wykształcenia zawodowego obyć się nie 
może. Potrzeba ta staje się z roku na rok wy- 
raźniejszą i bardziej odczuwaną tak dalece, że 
w Niemczech n. p. prezydya sądów wysyłają 
swych urzędników za urlopem rocznym na ta- 
kie kursa. Jeżeli w końcu dodamy, że sprawo- 
zdania Akademij handlowych w Austryi wyka- 
zują wiele, bardzo wiele młodzieży polskiej na 
tych knrsach abituryenckich, to chyba słusznie 
możemy zaapelować do kuratoryi wyższej szkoły 
handlowej w Krakowie, by kursa takie co ry- 
chłej zorganizowała. Nie ulega żadnej wątpli- 
wości, że powita je młodzież nasza z prawdzi- 
wą radością, że cieszyć się one będą bardzo 
poważną frekwencyą. 


Ruch wyborczy. 


Nadużycia wyborcze. Starostwo w Sanoku, 
a także inne starostwa poleciły zwierzchno- 
ściom gminnym przedłożyć sobie do dnia 26 li- 
pca listy wyborcze de przejrzenia i ewentnal- 
nego sprostowania. — Zarządzenie to narnsza 
wyraźnie ustawę, gdyż ordynacya wyborcza 
dla Sejmu nie przyznaje nigdzie starostom pra- 
wa kontroli nad listami prawyborców, a tem 
mniej zaraz w pierwszem stadyum zestawienia 
list wyborczych, zanim jeszcze listy wyborcze 
w gminach do publicznego przejrzenia nie zo- 
stały wyłożone, wobec czego krok ten należy 
uważać za pierwszą jaskółkę, zwiastnjącą po- 
wtórzenie się zwyczajnych u nas praktyk wy- 
horczych. 

Do tejsamej kategoryi mnsimy zaliczyć nad- 
nżywanie ambony kościelnej do agitacyi wy- 
borczej i robienie z niej trybuny agitacyjnej. 
Z wielu powiatów bowiem donoszą, że po wsiach 
od dwóch niedziel księża wypowiadają kazania 
na temat wyborów, urabiając ludność na ko- 
rzyść konserwatywnej kliki. 

Kandydatury konserwatywne na miasta są 
następujące, wedle „Gazety Narodowej“, która 
sobie obiecuje niechybne dla nich  zwycię- 
stwo: 

Biliński (Stanisławów), Dunajewski (Nowy 
Sącz), Michałowski (Tarnopol), Wiśniewski 
(Drohobycz), Binder (Biała), Jabłoński (Rze- 
szów ), Schatzel (Brzeżany-Złoczów), Maiss (Bo- 
chnia- Wadowice), Jaworski Z. (Gorlice-Jasło), 
Jugendfein (Krosno-Sanok). 

Nowy Targ, 28 lipca. Na życzenie licznego 
grona wyborców z kuryi gmin wiejskich po- 
wiatu nowotarskiego kandydować będzie, jak 
już donosiliśmy, do Sejmu dr Andrzej Chr a- 
miec z Zakopanego, właściciel znanego za- 
kładu leczniczego. Dr Chramiec urodził się na 
Podhalu, spędził tu całe życie i niejednokro- 
tnie dał poznać się, jako szczery przyjaciel 
ladu, którego pełne zaufanie pozyskał, to też 
rywalizacya z nim będzie dla ewentualnych 
kontrkandydatów utrudnioną,. Wybór dra Chram- 
ca posiadałby wyjątkowe znaczenie dlatego, że 
w osobie jego zyskałoby reprezentanta swego 
w Sejmie — Zakopane, którego rozwój jest 
sprawą nieobojętną nietylko dla całego powiatu 
nowotarskiego, ale dla całego kraju i.. więcej 
jeszcze. 

Limanowa, 29 lipca. Na odbytem tu onegdaj 
zgromadzeniu przedwyborczem zgłosili swoje 
kandydatury na posłów do Sejmu z knryi 
wiejskiej: 

1) P. Łabosz, naczelnik gminy Mszana Dol- 
na; 2) p. Marszałkowicz Jan, dyrektor Kółka 
rolniczego w Limanowej i właściciel dóbr Stro- 
nia; 3) p. Kotlarz Szczepan, naczelnik gminy 
Wysokie, Stojałowszczyk; 4) p. Michał Ociepka, 
dyetaryusz sądowy w Limanowej; 5) p. Ru- 
czajewski, sędzia w Limanowej i 6) p. Pio- 
trowski, fizyk w Limanowej. 

Nowy Sącz, 29 lipca. Wczoraj odbyło się o 
godzinie 3 po południu, w sali stow. robotn. 
„Siła“, zgromadzenie przedwyborcze, zwołane 
przez partyę Socyalno-demokratyczną. Uchwa- 
lono na razie nie proponować żadnego kandy- 
data na posła do Sejmu w kuryi miejskiej No- 
wy Sącz. 

W piątek, dnia 26 b. m, wysłali tutejsi oby- 
watele wyborcy telegram do Zakopanego do 
ex-ministra dra Juliana Dunajewskiego o od- 


Cylindry, Kapelusze P. 


i z innych 


powiedź zapłaconą przez nich, czy myśli da- 
lej kandydować na posła do Sejmu z miasta 
Nowego Sącza. 

Mimo zapłaconej odpowiedzi nie otrzymali 
jej jeszcze wyborcy, co ich jeszcze więcej obu- 
rza, gdyż niedość, że dr Dunajewski od 18 lat 
ani razu nie zjawił się przed wyborcami, ale 
jeszcze w taki sposób ich lekceważy. 

Sambor. Dnia 28 b. m. odbyło się tu zgro- 
madzenie przedwyborcze w sali ratuszowej, na 
którem wysunięto kandydaturę adwokata dra 
Steuermana, syndyka miejskiej Kasy oszczę- 
dności. 

Stanisławów. Jak już doniosłem, z Kkuryi 
miejskiej kandyduje Eksc. Biliński, bez 
kontrkandydata. Kandydaturę tę musi się nwa- 
żać za zapewnioną, nikt bowiem nie ma ani 
odwagi przeciw niej stawać, ani nie miałby 
żadnych szans przejścia. Pocieszającym obja- 
wem jest jednak ujawniająca się z okazyi wy- 
borów demokratyzacya prasy prowincyonalnej. 
„Kuryer* tutejszy, który przez kilkanaście lat 
wytrwale popierał kandydaturę Ekse. Biliń- 
skiego, jako dla miasta szczególnie zasłużone- 
go, obecnie ostro przeciwko niej występuje, 
nazywając ją „najazdem* na miasto i przypi- 
suje Kkscelencyi wiele „odwagi“ wobec faktu. 
że przez 12 lat właściwie w Sejmie poseł nasz 
się nie pojawiał. 

W złośliwej pogłosce. która znalazła echo 
w dziennikach, jakoby burmistrz tutejszy, p. 
Nimhin, miał zamiar ubiegać się o ten zaszczy- 
tny mandat, niema ani słowa prawdy. 


Kronika paryska. 


Paryż, 26 lipca. 


(Sztuka stosowana do przemysłu. — Muzeum Galliera. — 
Reforma pocztowa. — Orleanowie. — Ks. Henryk i ks. 
Filip, — Saigon i Maryenbad). 

(=) Powiadają, że sztaka stosowana do prze- 
mysłn zajęła w twórczości lndzkiej należne sobie 
miejsce, dzięki Rnskinowi, znanemn pisarzowi an- 
gielskiema, tndzież jego zwolennikom. Że Rnskin 
w tej sprawie położył znaczne zasługi, niepodobna 
zaprzeczyć, niemniej atoli największy nawet wiel- 
biciel tego paradoksalnego antora nie będzie mn 
przypisywać wyłącznej na tem poln zasłngi. Otdzie- 
kolwiek zresztą sztnka stosowana do przemysłu do- 
czekała się swojego odrodzenia i za czyjąkolwiek 
to się stało inicyatywą, dzisiaj pewną jest rzeczą, 
że od kilkn lat Francya przodnje w tej dziedzinie 
artystyczno-przemysłowej. 

Salony paryskie, do niedawna zamknięte przy- 
bytki malarstwa, rzeźby i architektnry, otworzyły 
swe podwoje dla sztnki stosowanej. Obok malowi- 
deł i posągów, znalazło się miejsce dla artystycznie 
wykonanych klejnotów, dla ceramiki, kunsztownych 
opraw skórzanych, wyrobów metalowych, mebli. 
Obecnie muzeum Galliera przekształciło się na świą- 
tynię sztnki stosowanej, współczesnej. W ubiegłym 
tygodniu dokonano uroczystej inangaracyi tak prze- 
obrażonego pałacn. 

Sztuka stosowana ma inne i trndniejsze zadanie 
w wiekn dwndziestym, niż w czasach renesansn. 
W  arystokratyczno-mieszczańskim ustroju ówcze- 
snym tylko mała liczba możnych mogła otaczać się 
tym pięknym zbytkiem. Dziś społeczeństwo zdemo- 
kratyzowało się i ideałem sztnki stosowanej musi 
być nietylko zadośćnczynienie warankom piękna, 
ale i przystępność dla szerszego ogółn. Nie chodzi 
o to, by ten lub ów milioner mógł zapełnić swe 
pałace kosztownemi cackami; idzie o to, by skro- 
mne sprzęty, na jakie stać przeciętnego obywatela, 
nie były pozbawione również cech artystycznej pię- 
kności. Muzeum Galliera ma zawierać wzory, z 
których będzie mógł korzystać każdy rzemieślnik. 

Dziś cele te nie będą jeszcze osiągnięte. Zbiory, 
znajdujące się w świeżo otwartem mnzeum, są nad- 
to nierówne. O ila wspaniale przedstawiają się wy- 
roby złotnicze, ceramiczne i szkłane, o tyle np. 
dział meblowy ubogi jest i mizerny. Niepodobna 
czynić z tego zarzntów twórcom mnzeum — wia- 
domo bowiem, jak trndne są wszelkie początki. 
Sztnka stolarska znajdnje się zresztą we Francyi 
na rozdrożu. Modny dzisiaj modern style angielski 
jest nazbyt sprzeczny z tradycyą stylów francn- 
skich, by mógł znalaść tn mocniejszy punkt opar- 
cia. Usiłowania w tym kiernnku słabe dotychczas 
wydają reznltaty i jaż powstaje nawet reakcya, 
domagająca się samodzielności narodowej. 

Jak widzicie, pomimo pory ogórkowej ludzie pra- 
cnją w Paryżn, który według twierdzenia salono- 
wej prasy miał się doszczętnie wylndnić. Rzeczy- 
wiście wyjechała do kąpiel rozmaitych lub na świe- 
że powietrze cała rzesza próżniaków, dalej Indzi 
prawdziwie lab pozornie chorych, a wreszcie tych. 
którzy po całorocznej pracy znaleźli czas i fandn- 
sze na wyjazd, ale drobny ten procent nieobecnych 
stał się tylko powodem wylndnienia salonów i kln- 
bów. 

Jak powiedzieliśmy, Indzie tntaj praenją. ba — 
pracnje nawet minister poczt i telegrafów, p. Mon- 
geot, który obecnie zajmnje się przygotowaniem wa- 
żnej reformy pocztowej. Chodzi mianowicie o zni- 
żenie ceny od listów i posyłek. Ofrankowanie zwy- 
kłego listn (do 15 gr.) kosztnje dzisiaj w obiegn 
wewnętrznym 15 centymów, karty pocztowej: 10 
cent. P. Mongeot pragnąłby zmniejszyć tę cenę li- 
stów — do 10 centymów, dla kart — do 5 cent. 

Doświadczenie uczy, iż obniżenie taryfy poezto- 
wej wpływa nader dodatnio na rnch koresponden- 
cyi. Do r. 1878 opłata od zwykłego lista w obiega 
wewnętrznym wynosiła 25 cent.; liczba listów, prze- 
syłanych rocznie, nie przenosiła cyfry 312,834.431. 
Zaraz w następnym rokn, po zmniejszenin taryfy 
podniosła się do 350,025.205, a teraz wynosi 
688,133.939. Rednkcya taryfy okazała się dla po- 
czty świetnym interesem. 

P. Mougeot nie wątpi, iż i obecnie zniżenie opła- 
ty wpłynęłoby ogromnie na wzrost korespondencyi. 
Wzrost ten atoli nie byłby natychmiastowy, lecz 
stopniowy. Tymczasem projektowana obniżka taryfy 
uczyniłaby w dochodach bndżetn poczt różnicę 
41,753.994 fr. Tutaj możnaby śmiało zauważyć, ża 
z groszy składają się miliony! Poza tem wzmoże- 
nie się rnchu korespondencyj wymagałoby odpowie- 
dniego powiększenia personalu. Reforma tedy nara- 
zie wywołuje konieczność wydatku bardzo znacznych 
kapitałów, a tych knlejący bndżet franenski dzisiaj 
do rozporządzenia nie ma. 

Coraz mniej pieniędzy i szczęścia mają dzisiejsi 
Orleanowie. Ks. Filip po swoim przymnsowym od- 
jeździe z Anglii tuła się jak prawdziwy król bez 
ziemi, gdyż ani Belgia, ani nawet Włochy nie chcą 
mn nżyczyć gościny. Ks. Henryk zawędrował aż do 
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Saigonu i tam zachorował niebezpiecznie na wątro- 
bę. Ks. Henryk Orleański jest synem księcia Char- 
tres i liczy 33 lat życia. Podobnie jak ks. Filip 
ma specyalny dar do... robienia głnpstw. W lecie 
1897 r. ogłosił światu, że wzięci przez Abissyńczy- 
ków do niewoli oficerowie włoscy brali ndział w 
ncztach i festynach, urządzanych przez Menelika z 
powodu zwycięstwa nad Włochami. Wówczas hr. 
Tnrynn wyzwał ks. Henryka na pojedynek, który 
odbył się dnia 15 sierpnia w lasku St. Clond. 
Wkrótce po tej aferze ogłosił ks. Henryk w „Gau- 
lois* artykuł. w którym ponczał ks. Filipa. że pra- 
wdziwą arystokracyę można znaleść tylko pomiędzy 
robotnikami. Ks. Henryk na końen swojego artykn- 
łn zapewniał, że tylko pracą można uzyskać prze- 
baczenie za to, że się jest księciem. Ks. Filip oczy- 
wiście nie wyzwał na pojedynek ks. Henryka, z któ- 
rego śmiał się do syta cały Paryż. W Saigonie, 
stolicy francuskiej Kochinchiny rozmyśla teraz ks. 
Henryk nad swojemi głapstwami i zazdrości zape- 
wne ks, Filipowi, który siedzi w Maryenbadzie i 
za pośrednictwem „Ganlois*, tudzież zretormanego 
„Figara“, przypomina się Francyi z powodu nad- 
chodzących wyborów. 


Od Administracyl. 

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy* w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


Kronik za. 
Kraków, 30 lipca. 


Rewizya Kasy miejskiej. Dziś przed poładniem 
delegowani z Wydziału krajowego radca Vayhinger 
i rewident rachunkowy, p. Mieczysław W ronowski, 
w asystencyi prezydenta miasta, p. Friadieina i za- 
stępcy naczelnika wydziałn rachnnkowego, p. Anto- 
niego Grossa — jako komisya rewizyjna —— przy- 
stąpili do zbadania całego stann majątkowego m. 
Krakowa. Między innemi zbadanym ma "być fun- 
dnsz pożyczki wodociągowej. kwoty przeznaczej na 
budowę kanałów i sprawa nżycia kwoty na zaknp- 
no grnntów pofortyfikacyjnych. 

Ostatnie dwa przedstawienia opery lwow- 
skiej jntro i pojntrze nświetni znakomity tenor 
opery warszawskiej p. Floryański, śpiewak, którego 
pamiętamy od pierwszych jego występów i który 
od pierwszego pojawienia swojego jako śpiewak 
wszędzie zdobywał sobie przychylność i stawał się 
nlnbieńcem, Tak było we Lwowie, następnie w Pra- 
dze czeskiej, gdzie talent jego rozwinął się w ca- 
łej pełni, a dziś na scenie warszawskiej jesi uaj- 
wybitniejszym artystą opery, przypominającym pa- 
miętnego Dobrskiego. P. Floryański nkaże się ju- 
tro na scenie naszej jako Eleazar w „Żydówce* 
Halevyego, w której to partyi jest znakomitym ja- 
ko śpiewak i jako aktor. We czwartek zaś śpiewa 
p. Floryański Jontka w „Halce*, 

Operetka lwowska w Krakowie. Czytamy w 
„Dzienniku Polskim“: „Operetka lwowska wyjeżdża 
do Krakowa, gdzie w sobotę i niedzielę da dwa 
przedstawienia operetki „San-Toy*. Cała drużyna 
operowa lwowska wraca jnż 5 sierpnia napowrót 
do Lwowa.“ 

Napad i odwet. Ubiegłej nocy o godz. 12 zgło- 
sił się na stacyę Towarzystwa ratunkowego Jan 
Głowacki, 25-letni szewc, z ciężką raną na gnzie 
czołowym prawym, dochodzącą do kości i broczącą 
nader silnie. Po opatrzenin prosił pp. dyżŻurnych 
lekarzy, aby natychmiast udali się na nlicę Grze- 
górzecką |. 53, gdzie miała zajść awantura wiel- 
kich rozmiarów, mianowicie sąsiedzi na mieszkanie 
Głowackich mieli nrządzić zorganizowany napad. — 
Przybywszy na miejsce pogotowie przekonało się, 
że tak istotuie było. Oprócz spnstoszenia w izbach. 
wybitych szyb i powyrywanych ram w oknach, teść 
i teściowa Głowackiego zostali ciężko poranieni, 
Pierwszy, Floryau Kantorowicz, szewc 52 lata li- 
czący, otrzymał większą ranę na ciemieniu, a- żona 
jego Aniela również na ciemienin ranę jeszcze 
cięższą. 

Nie dziw, że podobne napady dzieją się na Grze- 
górzkach. Nie ma tam żandarmeryi, a policya kra- 
kowska, do której pp. lekarze telefonowali, odpo- 
wiedziała, że Grzegórzki nie leżą w obrębie jej 
władzy. 

Tem śmielej wobec tego poranieni w walee przed 
północą, o godzinie 3 nad ranem dopuścili się na 
poprzednich napastnikach odwatn, który był opła: 
kańszy w skntkach, niż pierwotny napad. Wezwa- 
ne o tej godzinie przez pachołka od wójta pogoto- 
wie pospieszyło na miejsce walki i w domn pod |. 
34 zastało gorsze spustoszenie, niż w domu, który 
był poprzednim miejscem bojn. Drzwi i ramy u 
okien były powyrywane, szyby potłuczone, sprzęty 
połamane, a nadto pełno kamieni leżało na podło- 
dze. Wykonawcy odwetn bowiem w towarzystwie 
kilkunastn lndzi drzwiami i oknami równocześnie 
wpadli do mieszkania knpca tamtejszego, Romana 
Maśniekiego, który otrzymał długą i głęboką ranę 
na kości czołowej, z powodu czego nastąpiło prze- 
cięcie tętnic i silny krwotok. Maśnicki otrzymał 
nadto ranę w szyję, zadaną nożem tak niebezpie- 
cznie, że omal płuco nie zostało przebite. Żonie zaś 
jego Katarzynie zadano oprócz licznych obrażeń na 
ciele, dwie rany na kości skroniowej, a nadto do- 
znała zmiażdżenia małego palca u prawej ręki. — 
Bronią wykonnjących krwawy odwet były noże i 
duże kamienie. 

E ilog tej sprawy rozegra się w sądzie. Trndno 
jednak wstrzymać się od uwagi, że podobne bójki 
na wielką skalę z pewnościąby nie zaszły, gdyby 
Grzegórzki posiadały opiekę policyjną. 

Andrusy i złodzieje wszelkiego kalibru rozgo- 


ścili się na dobre w nlicy Grzegórzeckiej. Do go- 
dziny 11 bawią oni w kawiarni tamtejszej i po 
szynkach, potem wychodzą na żer. Natnralnie ża- 


dnego stróża bezpieczeństwa tam nigdy nie ma, jak 
wszędzie w Krakowie, gdzie jest mały rncb. 

Jeden z czytelników pisze do nas w tej sprawie: 

„Wracając onegdaj z opery przez ulicę Grzegó- 
rzecką zostałem napadnięty przez trzech drabów, 
którzy zaczęli dopraszać się o papierosa. Mając tyl- 
ko dwa, dwóch z nich poczęstowałem, tzeciemn pa- 
pierosa nie dałem, bo mi już zabrakło. Ten obra- 
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Żony dał mi tak w twarz. że aż upadłem. Natnral- 
nie począłem zaraz szybko neiekać w nlicę Trzecie- 
go Maja, gdzie znowu spłoszyłem jakieś stado opry- 
szków, którzy kradli jabłka w ogrodzie klinicznym.“ 

Zamieszczamy to pismo, aby pnbliczność, mieszka- 
jąca w ulicy Grzegórzeckiej, miała się na baczno- 
ści, a władze policyjne postarały się przeciaż o to, 
aby bezpieczeństwo obywateli nie bywało narażone 
na szwank. 

Pani Natalia Siennicka. „Gazeta Świąteczna* 
donosi, że artystka sceny lwowskiej, p. Natalia 
Siennicka, opuszcza naszą scenę i zamierza wyje- 
chać zupełnie z Galicyi. Nosi się ona z zamiarem 
poświęcenia się zupełnie scenie rosyjskiej (!) i w 
tym celn uczy się bardzo pilnie po rosyjsku. 

Kanikularny pomysł. Cała prasa wszystkich pię- 
cin części Świata wysila się nieraz na pomysły. 
któreby w porze ogórkowej rozweselały zleuiwiałych 
skutkiem gorąca czytelników, i zazwyczaj podaje 
rozmaite przestarzałe gawędy o wężach morskich. 
Jesteśmy w tem szczęśliwem położeniu, że nie po- 
trzebnjemy pisać o wężu morskim, gdyż pewien je- 
gomość z prowincyi nraczył nas listem, z którego 
jeden ustęp podajemy dosłownie, kn uciesze naszych 
czytelników, dodając zarazem, że oryginał zachowa- 
my na pewien czas w redakcyi. Nie wymieniamy 
ani antora listu, ani miejsca jego pobytn, nie dla- 
tego, jakobyśmy zazdrościli mn sławy, ale ze wzglę- 
dn na innych.. niewinnych mieszkańców owego 
miasta. A teraz przepisujemy ów ustęp: 

„Naszych P. T. sejmowców z parlamentarnikami 
opanowała formalna mania bndowania kolei. Już 
dosyć mamy głównych szlaków. — Ażeby był wilk 
syty i koza cała, to od miast i miasteczek pobo- 
cznych należy zniwelować drogi, wysżntrować , po 
bokach ułożyć tor pod tramway elektryczny, ażeby 
zaś nie płoszyły się chłopskie konie — nstawić na 
przodzie powypychane konie w nprzęży —.i tym to 
sposobem na tej jednej drodze będzie wygodna i 
szybka komnuikacya z kolejami, a dobra jazda ko- 
łowa* 

Prawda, jakie to proste?.. A wiecie dlaczego? 
Bo genialne. Geniusz — to prostota. 

Tyfus plamisty skonstatowano w zeszłym tygo- 
dnin w kilkn powiatach w Galicyi, a mianowicie: 
w Grabowicach w powiecie bohorodczańskim za- 
chorowała 1 osoba; w Brzeżanie i Rudawkn pod 
Birczą w powiecie dobromilskim 3 osoby; w Mły- 
nach w powiecie jaworowskim 7 osób; w Młynczy- 
skach w powiecie limanowskim 1 osoba; w Ten- 
czynie w powiecie myślenickim 1 osoba; w Przekal- 
cn w powiecie skałackim 2 osoby; w Orawie w po- 
wiecie stryjskim 4 osoby; w Proszowej w powiecie 
tarnopolskim 2 osoby; w Bndzanowie i Laskowcach 
w powiecie trembowelskim po 1 osobie; w Knrni- 
kach w powiecie zbaraskim 2 osoby i w Krnpskn 
w powiecie żydaczowskim 3 osoby. 

Tarnopol, 27 lipca. Epizod wieca socyalistów, 
odbytego tu z wiosną b. r. w sprawie npaństwo- 
wienia gimnazynm cieszyńskiego, rozegrał się 24 
b. m. przed tnt. sądem obwodowym, jako trybnna- 
łem apelacyjnym. Gdy wówczas jeden wiec zaka- 
zem starosty został ndaremniony, zwołał rzemie: 
ślnik Antoni Balicki drngi, lecz groźbami „Przy- 
jaźniaków* zniewołony, w ostatniej chwili go od- 
wołał. O tem nikt nie wiedział i inżynier Mokłow- 
ski ze Lwowa o ozcaczonej godzinie referował 
sprawę, na porządkn dziennym będącą do chwili, 
w której mn komisarz starostwa nchwałę odwołn- 
jącą przedłożył. Wówczas szybko odczytał rezoln- 
cye, które zgromadzenie głośnemi okrzykami przy- 
jęło i zgromadzenie rozwiązał. 

Sąd powiatowy karny zasądził wówczas p. Mo- 
kłowskiego na 3 dni aresztn, względnie grzywnę 
w kwocie 30 korou, zaś przewodniczącego zebrania, 
p. Hermandorfera i sekretarza, p. Schlechtera, ka- 
żdegoe na grzywny po 20 koron, względnie dwn- 
dniowy areszt. 

Ostatni dwaj odwołali się do wyższej instancyi, 
która zgodnie z wnioskiem obrony nwolniła ich od 
oskarżenia, wychodząc ze słnsznego założenia, że 
prywatna świadomość 0 odwołania zgromadzenia 
nie była dla obwinionych obowiąznjącą; po urzędo- 
wem zaś zawiadomienin uczestnicy się rozeszli, a 
ich role się skończyły. 

Wydawnictwo „Księgi adresowej” stołecznego 
miasta Lwowa w rokn bieżącym zamieści dokładny 
wykaz obecnych właścicieli dóbr tabnłarnych w ca- 
łej Galicyi i poda obok każdego nazwiska nazwę 
danej miejscowości, poczty i telegrafu. 

Od pioruna zginęła onegdaj w Mordarce (Lima- 
nowa) Marya Zawadowa. Biedaczka była wraz z dzieć- 
mi swemi pod strzechą, w którą piorun nderzył. 

Zmiana pułków. Stacyonowany dotychczas w Sta- 
nisławowie 1 pnłk dragonów odchodzi z dniem 1 
sierpuia do Łańcuta, w miejsce tego zaś przycho- 
dzi z Czech 14 pułk dragonów ks. Windischgraetza. 

Stanisławów. Przybył tn onegdaj p. Mikołaj 
Bndzanowski ze Lwowa. gorliwie pielgrzymn: 
jący po kraja w interesie rozpowszechniania idei 
zaopatrywania się w krajn w potrzeby szkolne. 
Wczoraj miał p. Budzanowski na ten temat wy- 
kład w tntejszej Czytelui oświaty Indowej i pozy- 
skał dla „kraj. wytwórczej spółki we Liwowie* 
wieln zwolenników, którzy przyrzekli Spółce gorące 
poparcie. 

Młodzież tutejsza urządza d. 30 b. m., jako w 
rocznicę strscenia Wiśniowskiego i Kapuścińskiego 
w kościele farnym nroczyste żałobne nabożeństwo. 

W Iwoniczu odbędzie się dnia 4 sierpnia lote- 
rya fantowa na cele dobroczynne; po loteryi na- 
stąpi bal. 

Polska szkoła ludowa w Cieszynie. W roku 
szkolnym 1900/1 zapisało się do I klasy polskiej 
szkoły Indowej w Cieszynie, założonej przez „Ma- 
cierz szkolną“ 27 chłopców i 31 dziewcząt; do II 
klasy chłopców 30 dziewcząt 10; do klasy II] zaś 
chłopców 17, dziewcząt 14. Klasyfikowano ogółem 
w I klasie 47 uczniów i nczennie; w II klasie 36, 
w klasie III 24. Dobry postęp otrzymało we wszy- 
stkich klasach 88 uczniów i nezennie. 

Rok szkolny zakończył się w szkole duia 13 
lipca b. r. popisem publicznym. w którym wzięli 
ndział rodzice dziatwy. Do grona nauczycielskiego 
prócz ks. katechety Londzina należeli kierownik p. 
Godłowski i nanczyciele pp. Dorula i Scieszka. 

Niemcy przeciw Czechom w Karlsbadzie. Karls- 
bad 28 lipca. Już od tygodnia zapowiadali tutejsi 
Czesi koncert z ndziałem znanego i rozgłośnego 
chóru pilzneńskiego „Hiahol*, który w Paryżn zbie- 
rał laury. Na czele komitetu, urządzającego ten 
koncert czeski, stanął niestrudzony dr Engel, były 
prezes klnbn czeskiego, praktykujący tutaj jako le- 
karz zawsze przez lato. Koncert miał odbyć się 
dzisiaj, w niedzielę popoładniu, w sali hoteln „Baye- 
rischer Hof*, przy Parkstrasse, a wybierało się na 
ten popis czeskiego świata mnzykalnego, także bar- 
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dzo wieln z bawiących tntaj Polaków. Gdy jednak 
z dzienników czeskich dowiedziały się tntejsze pi- 
śmidła niemieckie o tym koncercie, wydały niedwa- 
znaczne hasło bojkotowania hotela, który  ośmiela 
się wynająć Czechom salę na cel tak potworny. 
Rzeczywiście nląkł się tej groźby właściciel hotelu 
„Bayerischer Hof“ i nie dał Czechom sali, 
a koncert przeniesiono w ostatniej chwili do małej 
salki w hotela „Karlsbader Hof“, położonym na 
końcn miasta, blisko mostn na Egerze. Nie » dość 
na tem, — gdy publiczność czeska napływać za- 
.częła do tego lokaln, nstawiła się czereda Niemców 
i obelgami obrzucała Czechów („Abzag!* „Pfniś itd.) 
a nadto rznciła się na wieńce, które celem wręcze- 
nia ich koncertantom, przywieziono doróżką i w przy- 
stępie bohaterstwa, oderwała z nich szarfy, 
o barwach słowiańskich. Czesi znieśli to wszystko 
z podziwu godną powagą i zachowali się odpornie. 
Policya ntrzymywała straż przed lokalem koncertn, 
gdy Niemcy zasiedli w piwiarni naprzeciw  położo- 
nej i naszczekiwali na Czechów. Koucsrt, o któ- 
rym doniosę wam bliższe szczegóły, odbył się w po- 
rządkn. 

Wyścig o mistrzowstwo Królestwa Polskiego. 
Z Warszawy donoszą: W niedzielę odbył się wy- 
ścig 100-wiorstowy cyklistów. Wśród wielkiego n- 
pałn stawiło się do apelu 22 zapisanych, Wszyscy 
byli pewni, że pierwszym przybędzie do mety p. 
Stanisław Wychowski, mimo, że jako nczestnik po- 
siadł fatalny nr 18. I istotnie po 3 godzinach wy- 
czekiwania, njrzano pierwszego cyklistę , pędzącego 
z szybkością wiatrn i niecącego tumany knrzu. 

P. Wychowski sadził, jak sarna. Zgięty w pałąk, 
naciskał pedały kół, które obracały się z nadzwy- 
czajną szybkością. Rzekłbyś. że jeździec ten dopie- 
roco dosiadł rowern, a on tymczasem kończył w ten 
brawnrowy sposób setuą wiorstę wyścigu. 

Naraz stała się rzecz wcale nieoczekiwana. W od: 
ległości jakich 150 kroków od mety, kiedy już za- 
częto bić oklaski trynmfatorowi dnia, ze zwartego 
szeregn publiczności wypadł padel, i, niezdając so- 
bie zupełnie sprawy z ważności chwili, nsiadł naj- 
spokojniej na szosie. Na wymijanie nie było czasn 
i zwycięski jeździec, wysadzony z siodła, znalazł się 
na ostrych kamieniach szosy, kalecząc sobie fatal- 
nie twarz, ręce i nogi. Zdawało się na pozór, że 
złamał sobie kość jaką, albo conajmniej omdlał; 
ale w p. Wychowskim snać siedzi twarda dnsza 
w takiemże ciele, bo, podniesiony przez kolegów, 
jęknął, zasyczał z bóln, a następnie, dosiadłszy no- 
wej maszyny, dokończył wyścigu wśród hnragann 
okrzyków, zdobywając sobie tytnł „mistrza jazdy 
na Królestwo Polskie* i medal złoty. Czas, znżyty 
na jazdę, wyniósł 3 godziny 24 minnt, czyli o 6 
minnt krótszy od zeszłorccznego. Gdyby nie przy- 
goda z psem, przyjechałby był jeszcze o parę mi- 
nut wcześniej. Pokaleczonego zwycięscę wziął pod 
swą opiekę dr Horodyński i w kwadrans, obmyty, 
obandażowany, siedział jaż na rowerze. poznjąc do 
fotografii. 

W 5 minuty po pierwszym jeźdźen przybył do 
mety p. Kamiński, w 12 minat po drngim p. Mie- 
czysław Barański. Następnie kolejno przejeżdżali 
przez taśmę pp. Longinns (z Lnblina), M. Bogalski, 
Piornnkiewicz i Kotecki. — Wymienieni jeżdźcy 
otrzymali żetony pamiątkowe. 

Kiedy jnż wracano do Warszawy, jakiś zabobon- 
ny rzekł: 

— No cóż, trzynastka? Jestem przekonany, że 
gdyby Wychowski miał był inny nr, nie spotkałaby 
go przygoda z psem, 

Być może... 

Ingres. Ks. bisknp Niedziałkowski odbył w nie- 
dzielę uroczysty ingres do katedry w Żytomierzn. 

Jerzy Kenan. W Petersnburgu bawi znany po- 
dróżnik i pisarz amerykański, Jerzy Kenan , który 
przed laty kilku wydał był dzieło p. t.: „Sybir i 
zesłanie*, 

Ks. arcybiskup Symon, jak donosi petersbnrski 
„Kraj*, nie wyjeżdża do Ameryki, lecz najprawdo- 
podobniej osiądzie na stałe u p. Ksawerego Orłow- 
skiego w Jarmolińcach na Podoln. 

Polacy na obczyźnie. W miejscowości Stec’ 
w Westfalii odbył się dnia 21 b. m. wiec polsk:, 
na którym uchwalono rezolncyę w sprawie opieki 
dnchownej. P. W. Fantowicz z Essen zobowiązał 
się dostarczyć tamtejszema ks. dziekanowi adresów 
kilkn księży Polaków, którzyby chętnie w tamte 
strony od czasn do czasn przyjeżdżali, byleby ich 
tylko ks. proboszcz zaprosił. Potem omawiano je- 
szcze ogólne położenia Polaków na obczyźnie. 

Procesy polityczne przeciwko Polakom w Pru- 
sach są na porządku dziennym, a proknratorya 
sztucznie je wywołuje, byle tylko zyskać sobie ze 
strony wszechmocnych hakatystów uznanie. Prasa 
poznańska donosi znown o procesie, który proknra- 
torya pruska dopiero po czterech miesiącach uznała 
za stosowne wytoczyć. Dnia 17 marca b. r. odbył 
się w Chełmży wiec, na którym komisarz policyi 
kryminalnej, Weigt z Tornnia, odebrał p. Janowi 
Brejskiemu głos w chwili, kiedy mówił o kniturze 
starych Germanów. Kiedy zaś p. Brejski chciał mó- 
wić dalej, rozwiązał komisarz zebranie. Przeciw 
rozwiązanin wniósł p. Brejski zażalenie i sprawa ta 
od dłnższego czasn leży n naczelnego prezesa. 

Teraz po npływia okrągło czterech miesięcy — 
kiedy przebieg wiacn zatarł się w pamięci jego u- 
czestników, kiedy osoby, które siedziały najbliżej 
mówcy, znalazły się hen daleko od Chełmży i To- 
rnnia, zdecydowano się nareszcie, jak donosi „Ga- 
zeta Toruńska*, na wytoczenie p. Brejskiemn pro- 
cesu na tej zasadzie, że prawiąe o dawnych Niem- 
cach , iż byli dziey i trndnili się rozbojem, chciał 
w wiecowników wmówić, jakoby dzisiejsi Niemcy 
również byli tacy, i podbnrzyć przeciwko nim Po- 
laków. Za takie podbnrzanie § 130 kodeksu kar- 
nego wyznacza grzywnę aż do 600 marek — albo 
więzienie do lat 2. 

Burze i ulewy. W miejscowości Fekete-Lehota 
ulewny deszcz, padający przez kilka godzin, zalał 
wszystkie nlice i podmnlił znaczną liczbę domów, 
z których kilka rnnęło. Zboże, leżące w polu w po- 
kosach, zostało znpełnie zniszczone. 

W Linen bnrza zerwała onegdaj wieczorem płó- 
cienny dach z cyrka Henry' ego. Z pomocą pionie- 
rów i straży ogniowej pnbliczność wydostała się 
z cyrkn bez wypadkn, nikt bowiem nie poniósł naj- 
lżejszego nszkodzenia ciała. 

Kara aresztu za miauczenie kota — nie do 
awierzenia, a jednak prawdziwe! Takie wyroki wy- 
daje istotnie policya przemyska. Mianowicie dono- 
szą z Przemyśla, iż policya tamtejsza zasądziła rze- 
źnika Springera na 12 godzin aresztn za t0, iż z 
budki jego dobywało się w nocy... miauczenie kota, 
Springer, zamiast 12, przesiedział w aresztach po- 
licyjnych godzin 16, gdyż kłncznik o nim Zapo- 
mniał, W nbiegłym tygodnia Springer został znown 
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zasądzony na 24 godzin aresztu również za to sa- 
mo. Springer tłomaczył się wprawdzie, iż miaucze- 
nie kota dobywało się z sąsiedniej budki, iż w je- 
go budce kota nie było, tłomaczenia się tego nie 
uznała jednak policya za wiarygodne i Springer 
mustał odsiedzieć karę. 

Karty korespondencye z widokami objął rząd, 
grecki jako monopol. Poczty przyjmują tylko rzą- 
dowe karty korespondencyjne. Wyszło ich 64 ga- 
tnnków, a wszystkie wyrabiane są w Niemczech. 

Telegraf z Rjeki do Ankony. Pomiędzy rządem 
austryackim a włoskim są już na nkończenin roko- 
wania, dotyczące telegraficznego połączenia Kjeki 
z Ankoną. Roboty rozpoczną się niebawem. Wyasy- 
gnowano na ten cel 6 mil. koron. 

Cała rada zawiadowcza w więzieniu. Tele- 
gram z Kasselu donosi, że właściciele dóbr rycer- 
skich, Arnold Snmpf w Greifswaldzie, tndzieź Teo- 
dor Schulze w Deilwign, zostali uwięzieni. Obydwaj 
są członkami rady zawiadowczej zbankrntowanego 
towarzystwa „Trebertrocknungs-Geselschaft* w Kas- 
selu. Telegram konstatuje, że obecnie znajduje się 
w więzieniu cała rada zawiadowcza tego towarzy- 
stwa, 

Była cesarzowa francuska Eugenia, która 
zachorowała na porażenie języka, ma się znacznie 
gorzej. 

Walka z Tangutami. Na rosyjską wyprawę na- 
ukową, która wyrnszyła pod wodzą Kozłowa, na- 
padło w Tybecie 2000 Tangntów. Rosyanie bronili 
się dzielnie, położyli trnpem znaczną liczbę Tangn- 
tów, sami zań stracili 8 Indzi. W Petersbnrgn oba- 
wiają się, że wszyscy nczestnicy wyprawy zginą. 

Dom gry na wzór istniejącego w Monaco zało- 
żyć ma konsorcynm amerykańskie na wyspie Św. 
Małgorzaty, położonej tnż w sąsiedztwie Budape- 
sztn. Jeżeli zamiar ten przyjdzie do skntku, to pol- 
ska szlachta, zgrywająca się dotąd nad Rivierą, bę- 
dzie miała o wiele skróconą drogę do tego celu 
prowadzącą. 

Przez szczury zagryzione .dziecko. W Nowo- 
szycach pod Samborem Katarzyna lziaba zostawiła 
swoje 8-miesięczne dziecko w nieckach w stodole i 
sama oddaliła się. Wróciwszy za 2 godziny zastała 
dziecko w straszny sposób przez szczary nadgry- 
zione, skntkiem czego też w szpitaln zaraz nmarło. 

Niemiecka wyprawa do bieguna południowego. 
„Reichsanzeiger* ogłesza reskrypt cesarski, posta- 
nawiający, że niemiecka wyprawa do biegnna po- 
ładniowego, pod wodzą Drygalskiego , wypłynie 
z Kieln w sierpniu. Ekspedycya założy na wyspie 
Kerguelen stacyę magnetyczno-meteorologiczną; po- 
tem skiernje się ku południowi i zbada polarne oko- 
lice oceann Indyjskiego. W razie odkrycia lądu bie- 
gunowego. ma być na nim założoną i przez rok 
prowadzoną stacya nankowa. Powrót wyprawy na 
naznaczono na rok 1903, a najpóźniej 1904. 

Ciekawy letarg. Paryski świat lekarski zajmn- 
je się żywo nader ciekawym snem epileptyczrym, 
w jakim od łat 17 pogrążona jest dziewczyna z 
wioski Thenelles, położonej na drodze z Saint- 
Qnenten do Gnise. Pomimo wszelkich środków le- 
karskich nie zdołano jej obudzić na chwilę. Leży 
niernchoma z oczyma przymkniętemi i tylko kon- 
wułsyjne pornszenia i bicie serca, są jedynemi ozna- 
kami jej życia. Żywią ją sztneznem wprowadzaniem 
peptonu do organizmn. Matka dziewczyny, nboga 
wieśniaczka Bouyenval, z całem poświęceniem i za- 
parciem się dogląda i pielęgnuje córkę. 

129-letni Amerykanin. Z Nowego Jorku dono- 
szą, że w tych dniach obehodził 129 rocznicę uro- 
dzin swoich niejaki Noe Raby, który od lat wielu 
jest pensyonarzem przytułku dla ubogich w New- 
Jersey. Urodził.się on w Nowej Karolinie, przed 
rewolucyą amerykańską i jest jedynym żyjącym 
jeszcze Amerykaninem, ktory pamięta podpisanie 
proklamacyi, ogłaszującej niezależność Stanów Zje- 
dnoczonych. Raby przypomina sobie, że słyszał Je- 
rzego Waszyngtona w Yorktownie. Sędziwy starzec 
pali dużo, do niedawna pił jeszcze umiarkowanie, 
nie był nigdy Żonaty i zachował niezwykłą świe- 
Żość umysłn; w ostatnich czasach podupadł jednak 
„bacznie na siłach i śpi prawie ciągle. 

"Teatry na dachach. W Nowym Jorkn rozpo- 
czął się obecnie sezon t. zw. „Teatrów ogródko- 
wych na dachach*. Gdy nastają podzwrotnikowe 
upały, publiczność nie może uczęszczać do teatrów, 
znajdujących się na parterze, a wówczas dyrekto- 
rowie przenoszą sceny na dziesiąte lub dwudzieste 
piętro, czyli na dach domn, w którym mieści się 
teatr. Na dachu takim wznoszą lekki namiot, a w 
nim urządzają scenę lub halię koncertową z barem, 
alejami do przechadzki itd. W niektórych takich 
„ogrodach dachowych“ panuje wielki zbytek. Tak 
np». w teatrze Repnblikańskim ze sceny do hali 
koncertowej prowadzi ogród w stylu holenderskim 
z rabatami kwiatów, strnmykami i kaskadami; pię- 
kniejszy ogród jeszcze, zaliczony do osobliwości 
Londynn, znajdnje się obecnie na dachu teatrn 
Amerykańskiego i nazywa się ogrodem Róż, wszę: 
dzie bowiem są klomby i gaje z najwspanialszych 
gatnnków róż. 

Statystyka pracy. W zagłębiu węglowem ostraw- 
sko-karwińskiem bawi obocnie wysłana przez mini- 
sterstwo rolnictwa i handln komisya, która ma 
zbadać tamtejsze stosnnki robotnicze. Badania pro- 
wadzi 16 delegowanych urzędników, którzy prze- 
słachają 36.000 robotników górniczych. Cała praca 
ukończoną być ma w ciągn 3 miesięcy. Jak wia- 
domo 80 pre. tamtejszych robotników jest polskiej 
narodowości. 

U pp. Horziców. Feletonista warszawskiej „Ga- 
zety polskiej“, podczas pobytn swego w Pradze 
zaszedł do posła Horzicy i jego małżonki, znako- 
mitej artystki p. Landowej-Horzicowej i spisał dla 
swego dziennika „interwiew*, Opuszczamy z in- 
terwiewin tego to, co nie ma kronikarskiego zna- 
czenia i podajemy niektóre szczegóły, które — ze 
względn, że pp. Horzicowie, tn u nas bardzo znani 
i Inbiani — będą zajmnjące. Oto co pisze p. Ja- 
strzębiec:; 

Poseł czeski dr Horzica należy z pewnością do 
Indzi najbardziej interesnjących się sprawami pol- 
skiemi. W Galicyi nie było ani jednego większego 
zjazdu lub uroczystości, w którychby nie wziął u- 
działa; dlatego zarówno we Lwowie jak i w Kra- 
kowie jest nietylko dobrze znaną, lecz i bardzo lu- 
bianą osobistością. W parlamencie wiedeńskim łą- 
czy go z wielu posłami polskimi ścisła przyjażń 
osobista. W stosunkach czesko-polskich odgrywał 
nieraz ważną rolę jako pośrednik. Czynność ta jego 
nie ogranicza Bię tylko na politykę i parlament, 
Bądąc sam dziennikarzem był pośrednikiem skntecz- 
nym w nawiązanin stosnnków pomiędzy dziennikar- 
stwem polskiem a czeskiem. Brał jaknajżywszy i 
najczynniejszy ndział w zjazdach dziennikarzy sło- 
wiańskich w Pradze i Krakowie. Bywały nawet 
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dość zaostrzone spory, zdawało się, że przyjdzie do 
niemiłych następstw, jednak, gdy Horzica wystąpił 
zręcznie, spór ustawał. Z polskim światem arty- 
stycznym jest on, że się tak wyrażę, powinowaty 
przez swoją małżonkę panią Laudową-Horzicową, 
znakomitą artystkę czeskiego teatru narodowego, 
która występowała jnż z wielkiem powodzeniem na 
scenie we Lwowie. Oboje państwo Horzicowie wła- 
dają językiem polskim, dr Horzica nieco z akcentem 
czeskim, lecz jego małżonka mówi tak czysto po 
polsku, iż rzeczywiście zasługnje na podziw.  Cza- 
sem braknie jej wyrazu, lecz wymowa najczyściej- 
sza, co u Czeszki nadzwyczajną jest rzadkością. 
Pani Landowa-Horzicowa ma ogromne zdolności ję- 
zykowe. Niedawno temn występowała w Belgra- 
dzie na tamtejszej królewskiej scenie w „Madame 
sans-góne", „Fernandzie* i innych salonowych sztn- 
kach, podnczyła się podtzas swojego pabytn w sto- 
licy serbskiej języka serbskiego tak dalece, iż w 
jednej sztuce spróbowała sił swoich w języku serb- 
skim, co publiczność i dwór rozentuzyazmowało do 
najwyższego stopnia. Król obdarował artystkę or- 
derem św. Sawy wyższej klasy. 

Bawiąc w Pradze odwiedziłem państwa Horzi- 
ców. Piękne i obszerne ich mieszkanie jakoby po- 
dzielone na dwie wręcz antipodalne części: na ar- 
tystyezną i polityczną. Bndnar pani tchnie w każ- 
dym kącie skoncentrowanym, jeśli się wolno tak 
wyrazić artyzmem, podczas kiedy pracownia mał- 
żonka jest nawskróś polityczna, o której Goethe 
powiedział, że jest „brzydka“. U pani ściany sa- 
lonn i bndnaru pozawieszane wizernnkami poetów, 
artystów, wieńcami wawrzynowemi o szerokich 
barwnych wstęgach, ze złocistemi napisami, na eta- 
żerce suto oprawni „klasycy czescy“, na stolikach 
pełno poezyi najwyborniejszej a w koszyczku bilety 
wizytowe: literatów, artystów dramatycznych, mu- 
zyków. — W 'apartamentach pana całkiem inna 
atmosfera: na ścianach w ramkach za szkłem dy- 
plomy na członka honorowego stowarzyszenia re- 
stauratorów, tam znown dyplom towarzystwa komi- 
niarzy, a obok tych Światłocisk ogromny, również 
w ramkach za szklem, zgromadzenia ludowego pod 
górą Rzip. U pani zastaję siedzących przy stoliku: 
byłego dyroktora „divadla“, p. Sznberta. poetę Kva- 
pila i jeszcze dwóch znakomitych przedstawicieli 
świata  artystyczno-literackiego. Rozmowa krąży 
około narodowego Parnasa, a przyświecają jej idea- 
ły piękna; n pana Horzicy spotykam  deputacyę 
młynarzy z jego okręgu wyborczego: same krępe 
i rabaszne postacie, a rozmowa trzepoce się około 
kół młyńskich, podatkn osobisto-dochodowego i środ- 
ków, jakie mają być przedsięwzięte dla ochrony 
młynarstwa od upadkn. Ktoś puka do drzwi. Drn- 
ga deputacya — Bzynkarzy. Młynarzy obchodzi 
woda i para, tych znowu piwo, wódka i wino. Pły- 
ny mieszają się w rozmowie ze sobą. Ta deputacya 
chce tego, tamta znowu owego, a p. Horzica słn- 
cha z wytężoną nwagą jednych i drngich i obiecnje, 
że poprze wszystkie Żądania jak najusilniej. Życze- 
nia Bypią się atoli jakoby z rogn obfitości, albo 
raczej jak mąka z pytla. Poseł słacha i słncha, 
a wciąż kiwa głową potaknjąco, słacha rzeczy moż- 
liwych i niemożliwych. Od czegóż u licha jest po- 
słem 

Posłnchanie deputacyi trwało bardzo dłago. Gdy 
wyszły — gospodarz domn odetchnął mówiąc: 

— Jak pan widział: trudne są obowiązki posła. 

— [stotnie trndne — potwierdziłem. 

— Jesteśmy zarzuceni -— mówił dalej — ustne- 
mi i piśmiernemi życzenia mi, żądaniami, często bar- 
dzo takiemi, które ze sprawą pnbliczną najmniej- 
szego nie mają związku. będąc często prywatnej 
lub nawet osobistej natnry. Cóż robić, każdego 
wysłuchać jest naszym obowiązkiem, a szczególnie 
wyborców, których n mnie jest sporo. 


Mianowania. Namiestnik zamianował ukończonych słu- 
chaczów politechniki Stanisława Tychoniewicza i Win- 
centego Parviego prowizorycznymi adjunktami budo- 
wnictwa w galicyjskiej państwowej słażhie bndowni- 
ctwa i przeznaczył pierwszego do służby w siarostwie 
w Jarosławin, drogiego do służby w kierownictwie re- 
gulacyi Soły w Żywcu. 

Przeniesienia. Ministerstwo kolejowe przeniosło adjnn- 
kta dyrekcyi kolejowej we Lwowie Edwarda Kwitniow - 
skiego i adjunkta dyrekcyi kolejowej w Krakowie Jó- 
zefa Bodyńskiego, obu do kierownictwa budowy kolei 
państw. Lwów II, zaś koncepistę dra Witolda Sienkie- 
wicza z kierownictwa budowy państw. Lwów II do dy- 
rekcyi kolejowej w Krakowie, 


Konkursy. Posada radcy sądowego w Rzeszowie wol- 
na. Podania do 13 sierpnia do prezydyam sądu kraj. 
wyższego we Lwowie. 

Rada szkolna krajowa rozpisuje konkars na posadę 
dyrektora męskiego semiuaryum nauczycielskiego we 
Lwowie w VII klasie rangi. Podania wnosić należy do 
10 sierpnia. hS 

Przy władzach skarbowych w Bośnii i Hercegowinie 
jest do obsadzenia kilkanaście porad adjunktów konce- 
ptowych X rangi, tudzież kilkanaście posad praktykau- 
tów konceptowych XI raugi. Kandydaci na te posady 
mają podania zaopatrzone w metrykę chrztu, świade- 
ctwa: dojrzałości, egzaminów rządowych prawniczych, 
zdrowia i w dowody znajomości języków, wnieść do 
rządu krajowego w Serajewie. 


Składki. Dla Tow. „Szkoły lndowej* złożyli: p. Olga 
a k K 12 h, zebrane na imieninach w Lipiu; 
Gg. DEER. 


Repertoar Opery polskiej ze Lwowa w Krakowie. 
dal 31 lipca: „Żydówka: (występ p. Floryań- 
skiego). 
We czwartek 1 sierpnia: „Halka“ (występ p. Flo- 
ryańskiego. 


Repertoar teatru ludowego w njeżdżalni pod Kapncynami, 


We czwartek 1 sierpnia: „Ligia“ Barreta. 

W sobotę 3 sierpnia: „Jan Kiliński*, utwór z czasów 
walki o niepodległość narodu, napisany przez G. F. 

W niedzielę 4 sierpnia po południn: „Jan Kiliński*, 
wieczorem „Królowa przedmieścia“, 


Z kalendarza. We Środę 31 lipca: Ignacego Lojoli w. 
i Heleny wd.; we czwartek 1 sierpnia: Piotra w oko- 
wach; w piątek 2 sierpnia: N. M. P, Anielskiej i Al- 
fonsa. 

Wschód słońca dnia 27 lipca o godzinie 4 minut 06. 
zachód o godzinie 7 minut 28; długość dnia godzin 15 
minut 22. f 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 29 lipca po- 
godnie, wieczorem burza. Termometr doszedł od -+ 163 
do + 306 C. 

Barometr idzie w górę. 

Dnia 29 lipca o godzinie 7 rano stan barometru był 
7444, termometrn + 198 C. 

Wiatr północno-zachodni. 


z Á 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Dział ekonomiczny. 


Dostawa obuwia. Ministerstwo wojny rozpisnje 
na rok 1902 dostawę obuwia oraz wyrobów rymar- 
skich z przeznaczeniem dostawy wyłącznie dla ma- 
łego przemysłn. Oferty wnosi się na ręce Izby 
handlowej w Krakowie, która też wszelkich infor- 
macyj oraz druków ndziela bezpłatnie. Termin do 
wnoszenia ofert upływa z dniem 15 września b. r. 

Produkcya i sprzedaż Soli. W miesiącu czer- 
wcu 1901 r. wynosiła produkcya Boli w Galicyi 
142.300 cetnarów metrycznych, sprzedaż zaś z za- 
pasów 170,570 cetn, metr. W tym samym miesią. 
cn r. 1900 wynosiła produkcya 133.751 cetn. 
metr., sprzedaż zaś z zapasów 113.252 cetn. metr. 
Z porównania wypływa, iż w rokn 1900 wyprodn- 
kowano o 11.451 cetnarów metrycznych mniej, a 
sprzedano K6R2 cetn. metr. mniej. 

Przemysl górniczy w Królestwie Polskiem 
absorbuje według najświeższych zestawień staty- 
stycznych 57,127.372 rnbli kapitałn akcyjnego i 
12.621.908 w obligacyach. Przemysł górniczy. me- 
talurgiczny i mechaniczny dał w roku zeszłym 
5,198.775 rnbli, czyli 9'1 rnbli zysku od złożone- 
go kapitału. 

Wyrób wódki w Galicyi. W miesiącn czerwcu 
1901 r. wywarzono w 76gorzelniach ogółem 480.245 
do wyrobu oznajmionych stopni alkoholu. Miano- 
wicie było w ruchu gorzelń: w okręgu brodzkim 
4 (26.600), brzeżańskim 7 (44.270), ezortkowskim 
14 (65.400), jarosławskim 3 (17.800), kołomyjskim 
6 (49.100), krakowskim —.(—.—), lwowskim 1 
(870). nowo-sądeckim — (—.—), przemyskim 
(19.080), rzeszowskim 4 (11.000), samborskim 
(34.312), sanockim 1 (1.600), stanisławowskim 
(94.195), tarnopolskim 6 (27.450), tarnowskim 
(9.000), wadowiekim 7 (24.118), żółkiewskim 
(53.450) stopni alkoholu. 

Wyrób piwa w Galicyi. W miesiącu czerwcu 
1901 r. ogółem było w rnchu 105 browarów, w któ- 
rych wywarzono 96.692 hektolitró piwa. Browa- 
rów było w rnchu i wywarzono w okręgu: brodz- 
kim 11 (9.290 hektolitrów), brzeżańskim 4 (2.196 
hekt.), czórtkowskim 3 (1.102 hekt.), jarosławskim 
13 (5.962 hekt.), kołomyjskim 4 (3.852 hekt.), kra- 
kowskim 4 (3.380 hekt.), lwowskim 5 (7.064 hekt.), 
nowosądeckim 6 (3.273 hekt.), przemyskim 2 (5.408 
hekt.), rzeszowskim 10 (4.358 hekt.), samborskim 
5 (3.039 hekt.), sanockim 5 (4.805 hekt.), stani- 
sławowskim 7 (5.261 hekt.), tarnopolskim 10 (5.094 
hekt.), tarnowskim 4 (21.394 hekt.), wadowiekim 6 
(10.824 hekt.), żółkiewskim 6 (390 hekt.). W mie- 
ście Krakowie 2 (3.718 hekt.), we Lwowie 1 (9.300 
hektolitrów). Ogółem 108 browarów wywarzyło 
109.710 hekt. 


Ostatnie wiadomości. | 


— O wyborach w Westfalii pisze 
„Wiarus* wychodzący w Bochumie: 

„Polacy mogą być z wyniku wyborów zupeł- 
nie zadowoleni, gdyż około 80 procent upra- 
wnionych do głosowania Polaków oddało głos 
na p. Czarlińskiego. Organizacya Polaków dzia- 
łała wogóle prawidłowo. Komitety polskie w 
dwóch tygodniach poprzedzających wybory roz: 
rzuciły 30 tysięcy odezw i 36 tysięcy kartek 
wyborczych. Rodacy nad Renem próbę ognio- 
wą wytrzymali więc z chlubą. Sława im! Tu 
pokazało się, co zdziałać może szczera i wy- 
trwała praca nad usamodzielnieniem ludu, któ- 
ry nabywszy świadomości narodowej i obywa- 
telskiej i przekonany o słuszuości celów, dla 
których pracuje, — oddaje się sprawie z za- 
pałem*. ` 

Wybór ściślejszy między narodowym libera- 
łem Beumerem a kandydatem centrum Rintele- 
nem odbędzie się 3 sierpnia. 


4 
5 
6 
1 
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Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“. 


Lwów, 30 lipca. Wiadomość o nominacyi ar- 
cybiskupa ormiańskiego Theodorowicza uważają 
w namiestnictwie za przedwczesną i spodzie- 
wają się jej dopiero w październiku. Ks. Theo- 
dorowicz bawi obecnie w Worochcie. 

Odbyła się tu rozprawa apelacyjna czernio- 
wieckiego dziennikarza Welta, którego oskar- 
żono o to, iż na zgromadzeniu przedwyborczem 
podnosił ciężkie zarzuty przeciw sądownictwu 
i prokuratoryi czerniowieckiej, Welta, który 
tłómaczył się, że zarzutów nie generalizował, 
tylko przytaczał konkretne wypadki, uwol- 
niono. 


Wiec w Sprawie Morskiego Oka. 


Zakopane, 30 lipca. Dzisiaj odbył się tutaj 
w sprawie Morskiego Oka wiec, zwołany przez 
"Towarzystwo tatrzańskie. Przewodniczył wice- 
prezes Towarzystwa, dr Ponikło, referat wy- 
głosił dr Stauisław Kljasz - Radzikowski. 

Wiec uchwalił rezolucyę, wzywającą rząd, 
ażeby postarał się o usunięcie żandarmów wę- 
gierskich z nad Morskiego Oka i przyspieszył 
zwołanie sądu rozjemczego. 

Równobrzmiące odpisy rezolucyi przesłano te- 
legraficznie prezydentowi gabinetu, drowi Koer- 
berowi, ministrowi spraw zagranicznych Gołu- 
chowskiemu, ministrowi dla Galicyi, Piętakowi, 
marszałkowi krajowemu Badeniemn i namie- 
stnikowi Pinińskiemu. 

Na wniosek Hopcasa wybrano stałą komisyę 
dla czuwania nad sprawą Morskiego Oka. — 
W skład jej weszli członkowie prezydyum To- 
warzystwa tatrzańskiego, redaktorowie pism, 
posłowie krakowscy, tudzież pp.: hr. Zamoyski 
z Zakopanego, tudzież Walery i Stanisław Elja- 
szowie. 

Nareszcie na wniosek p. Zygmunta Balickie- 
go uchwalono rezolucyę, że jeżeli ten ostatni 
apel do władz pozostanie bez skutku, to wów- 
czas obronę Morskiego Oka weźmie na siebie 
społeczeństwo. 


Ruch wyborczy. 


Lwów, 30 lipca. Komitet centralny popołu- 
dniu odbył posiedzenie, na którem wybrano 
prezydyum. Prezesem został ponownie ks. An- 
drzej Lubomirski, wiceprezesami Jędrzejowicz 
i Kozłowski, skarbnikiem Rajski a sekretarza- 
mi Cieński i Merunowicz. Wybrano komitet 


wykonawczy i przeprowadzono poufną dysku- 
syę wyborczą. 

Turka, 30 lipca. Poseł Osuchowski zwołuje 
tu sejmik relacyjny na 7 sierpnia. 


Wiedeń, 30 lipca. Policya aresztowała tu nie- 
jakiego Emila Brilla, b. studenta medycyny. 
liczącego lat 31, rodem z Radziechowa w Ga- 
licyi, który wyłudzał od wybitnych osób wiek- 
sze sumy, rzekomo na cele taks promocyjnych, 
a nadto stoi pod zarzutem oszustwa i kra- 
dzieży. 

Paryż, 30 lipca. Santos Dumont na swoim 
balonie ze sterem wzniósł się w górę w St. 
Cloud, poleciał do hipodromu Longchamps i 
w 15 minut powrócił na miejsce wzlotu. W ten 
sposób powtórzona ta próba jego balonem zu- 
pełnie się powiodła. 

Paryż, 30 lipca. Z 90 ściślejszych wyborów, 
odbytych w 44 departamentach. nadesłano za- 
wiadomienia o wyniku 94 wyborów. Wybrano 
83 repubikanów, a 11 konserwatystów. Repu- 
blikanie zyskali 17 nowych, a stracili 7 sta- 
rych mandatów. 

Laciotat, 30 lipca. Z doskonałem powodzeniem 
odbyły się tu wczoraj próby łodzi podmorskiej 
„Gustaw Zede*, na której pokładzie znajdowali 
się prezydent ministrów Waldeck-Rousseaa i 
minister marynarki Lanessan. 

Londyn, 30 lipca. „Daily Mail* donosi o ma- 
sakrze ekspedycyi rosyjskiej w Tangerze. 100 
ludzi zostało napadniętych przez 2000 Tange- 
tów; połowa wyciętych, połowa porauionych. 

Aden, 30 lipca. Niedobitki armii Derwiszów, 
którą swego czasu zniósł lord Kitchener 
między Białym a Niebieskim Nilem, pojawiły 
się znowu i stoczyły 17 b. m. potyczkę z woj- 
skiem angielskiem. Derwiszów, którymi dowo- 
dził t. zw. „Szalony Mullaca*, rozproszono. An- 
glicy stracili oficera i 12 żołnierzy zabitych, 
a 1 oficera i 20 żołnierzy rannych. l)erwiszów 
zginęło 70. 

Konstantynopol, 30 lipca. Zaszedł tu znów 
wypadek dżumy i to w pobliżu gmachu amba- 
sady angielskiej w dzielnicy Galata. 


Zwycięstwo wyborcze Litwinów. 

Królewiec, 30 lipca. Przy wyborze ściślej- 
szym do parlamentu niemieckiego w okręgu 
wyborczym Kłajpeda otrzymał Litwin Maczul 
9106 głosów, niemiecki socyalista Braun 6923 
głosów. Z dwóch powiatów brakuje wyników 
głosowania. Zwycięstwo Maczula pewne. 


Rewizye u dziennikarzy. 

Berlin, 30 lipca. U 42 dziennikarzy dokona- 
no rewizyj. Szukano za materyłem, który je- 
dnemu z nich posłużyć miał za substrat do 
korespondencyi do augielskiego tygodnika fi- 
nansowego p. t. „Finanzchronik*, w której to 
kore spondencyi zamieszczoną była treść proje- 
ktu ustawy nowej taryfy cłowej. U jednego 
z dziennikarzy znaleziono istotnie podejrzany 
materyał. 


Uwięzienie ministra wojny. 

Londyn, 30 lipca. „Morning Post“ donosi 
z Tangeru, że marokański minister wojny 
Kaid-el-mehedi, który jako upełnomocniony po- 
seł sułtana marokańskiego bawił w Berlinie i 
w Londynie, został uwięziony, gdy wracał, 
w Mazagan. Przyczyną niezadowolenie sułtana 
z uczynionych ustępstw na rzecz Anglii i 5 
wielkie wydatki, na które sobie minister-po- 
seł pozwolił. 


Tytuł króla angielskiego. 
Londyn, 30 lipca. W Izbie wyższej lord Ro- 
sebery przedłożył projekt, aby tytuł króla An- 
glii zamiast „król zamorskich posiadłości bre- 
tońskich* brzmiał: „Król Bretanów za mo- 
rzem*. 


Orędzie króla angielskiego. 

Londyn, 30 lipca. Izbie gmin przedłożył lord 
Balfour orędzie królewskie, polecające uchwa- 
lenie dla lorda Robertsa tytułem do- 
tacyi ża zasługi w wojnie południowo- 
afrykańskiej kwoty 100.000 funtów szter- 
łingów. Odczytanie orędzia Irlandczycy przy- 
jeli głośnemi protestami. 


Crispi. 


Neapol, 30 lipca. Crispi ma się lepiej. Serce 
funkcyonuje prawidłowiej, nerwowe objawy je- 
dnak nie ustąpiły. Ubiegłej nocy Crispi zerwał 
się nagle i chciał wstać, aby wysłać do Rzymu 
depeszę z powodu rocznicy zgonu króla Hum- 
berta. Naturalnie wstrzymano go, Crispi jednak 
dyktował depeszę, leżąc na łóżku, mówił płyn- 
nie i donośnie, oczy mu świeciły niezwykłym 
blaskiem. 

Nazajutrz, t. j. wczoraj, miał się lepiej. Le- 
karze sądzą jednak, że ten stan lepszy jest 
wynikiem nader radykalnych środków, których 
działanie nie sięga na dłuższą metę. 


Powrót hr. Waldersee'go. 


Algier, 30 lipca. Do tutejszego portu zawinął 
statek niemiecki „Geza“, wiozący hr. W ald er- 
see'go, oraz 1000 żołnierzy niemieckich. 

W Kadyksie, dokąd przybyła już eskadra 
niemiecka, pod wodzą ks. Henryka. pruskiego, 
nastąpi połączenie z eskadrą z Chin powraca- 


jacą. 


Bokserzy. 
Londyn. 30 lipca. „Biuro Reutera“ donosi z 
Szangai, że ruch Bokserów powstał także w pro- 
wincyi Szantung. 


Burze. 


Wiedeń, 30 lipca. W górnej Austryi wczo- 
raj nader silae były burze i nawałnice. 


Katastrofy. 


Bruksela, 30 lipca. W miejscowości W e t- 
teren nastąpił wybuch w fabryce prochu, 
przyczem 3 robotników zginęło na miejscu, a 
wielu już zmarło z ran odniesionych. 

Vestersund (Szwecya) 31 lipca. W Wester- 
joemlund palą się od pewnego czasu ogro- 
mne przestrzenie lasów; 3500 żołnierzy zaję- 
tych jest pracą nad gaszeniem tego pożaru. 

Kralowy Hradec (Kóoniggraetz), 30. lipca, 


W poczekalni tutejszego dworca znaleziono ko- |4 


nającą 25-letnią nauczycielkę Franciszkę Cy- 


hakównę, broczącą w krwi. Cyhakównę zdoła- 
no przyprowadzić do przytomności. a ona ze 
znała, iż napadł ją jakiś żołnierz i bagnetem 
zadał ciężkie rany. 
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NADESŁANE. 
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Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Spółka: 


Kraków, Rynek, 39. 91 


Nowe światło oświeca znakomicie od wczoraj 
Park krakowski. Przez wynalazek ten światło ga- 
zowe wzięło znów górę pod względem siły oświe- 
tlenia, jak i taniości nad łnkowem światłem elek- 
trycznem. To nowe światło, zwane „Taghell”', skła- 
da się z najpojedyńczszego, pełnego smakn, jednak 
zmyślnego palnika gazowego, na któren nasadza się 
przyrząd żarowy, podobny do palnika Auera. Siła 
światła jest 4 razy większa, niż Aueroskiego palni- 
ka, a mimo to znżycie gazn o połowę mniejsze. Za- 
stosowanie tego we wszystkich państwach patento 
wanego intenzywnego palnika jest najpojedyńczsze 
i może być przez każdego dokonane. Z okazyi po- 
bytn Najjaśn. Pana w Anssig, pisze „Pester Lloyd": 
Anssig 17 czerwca, Orygnl. telegram. Dla uświe- 
tnienia pobytn Najjaśn. Pana oświetlono plac głó- 
wny czarodziejskiem światłem, jakie daje nowy sy- 
stem intenzywnych palników „Taghell* firmy Henr. 
Becker'a młodsz. w Wiednia II an der Brücke 7. 
Zastępcy miasta Anssig zaprowadzili to światło z 
okazyi pobytu Najjaśn. Pana, i Aussig będzie pierw- 
szem miastem na kontynencie, które swoje nlice 
stale temi intenzywnemi palnikami, zwanemi „Tag- 
hell“, oświeca. 


——— Š 
Wyciąg z rozkładu jazdy. 


Odchodzą z Krakowa: 


6'40 rano pospieszny do Lwowa 
810 „ osobowy do Lwowa. 


830 „ osobowy do Nowego Sącza. 
840 „ do Kocmyrzowa. 

11:00 przed południem osobowy do Lwowa. 
130 w południe mieszany do Wieliczki, 
1:50 M osobowy do Kocmyrzowa. 
249 po południu błyskawiczny do Lwowa 
3:45 osobowy do Zakopanego. 
6'15 wieczór osobowy do Tarnowa. 

800 > s do Kocmyrzowa. 

8:38 £ pospieszny do Lwowa. 

9:40 A mieszany do Wieliczki. 

10:50 5 osobowy do Lwowa. 

Przychodzą do Krakowa: 

4'40 rano osobowy ze Lwowa. 


6:13 a z Nowego Sącza. 


u) 
640 „ pospieszny ze Lwowa. 
7:17 „ mieszany z Wieliczki. 
845 „ osobowy ze Lwowa. 
11:40 przed południem mieszany z Wieliczki. 
12:34 w południe osobowy z Zakopanego. 
110 R A z Kocmyrzowa. 
1:30 6 > ze Lwpwa. 
2'24 po południu błyskawiczny ze Lwowa. 
6'25 wieczór osobowy ze Lwowa. 
6:50 s mieszany z Wieliczki. 
TIO , osobowy z Kocemyrzowa. 
9:38 > pospieszny ze Lwowa. 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 
Wiedeń, 27 lipca 1901. 


kor. bal. 
Renta austryacka papierowa. . . . . . . — — 
A BrebrnA . . m. de 3 = = 
PO renta austryacka złota. . . . . . . — 
45 — A koronowa . à — — 
4/5 „  wọgierśka złota ...... . = = 
A P koronowa. .... = — 
Akoye Banku austro-węgierskiego > == z 
s. „kredytówew gad kiao 77: 5 = 
Londyn e b 06 «dl o: a N g, ‘a aa = => 
Mar... . "NOWE i. SOM == 
30-to Markówki. . . . . . . . . . . . . = = 
30-to Frankówki . - . . . . «1. . 4... = = 
Włoskie banknoty . . . . . . . . . . . — _— 
Dukaty «86: ZONE RE TEŻ. = — 
Losy węgierskie premiowe. . . . . E 173 50 
losy tureckie *... „. . "BASE 2. WET 98 50) 
Akcye Anglobanka . . . . . . . . . . . 270 — 
„  Unionbanku „ . W. 4 da wr 532 — 
„  Bankverein . 41400009 . 441 — 
„  Jaenderbanka . . . . . . . . . . 402 50 
„ Kolei Liwowsko-Czerniowierkioj 582 — 
„  Eołndniówej . sa « SĘ =. 89 50 
$ „_.gaibóthal „9. a 8 477 — 
A „  Nordbahn . . . . . . ... . 5860 — 
5 n BLE wę a d ała A 623 — 
5 DUO 0 JOGKPUP. 408 50 
„n  Tareokie Tabaczne . . . . . ... . 281 — 
Ruble .*. . „ „ -A"TNSCNO A SR « JAÓ250%25 
Berlin, 30 lipca 1901. 
Banknoty austryackie . . «. « «. « «. « « 1 i . 85 39 
Krótki Wiedeń . . . . . OWC" «. . 85 10 
Banknoty rosyjskie. . . . . « « « « « 1 1 i 1 216 — 
Krótka Warszawa . . «. « i 4 4 a hon a 4 1 — — 
4'/,/ Listy polskie. . . . . . e š 97 1 
Renta CWOJT) p doo o BE 0 600 alb « 97 LU 
Akoye austryackie kredytowe . . . . . . . . . 198 — 
Ultimo rable . . . . . . D nc osogdą ie © o = — 
Wiedeń, 27 lipca 1901. 
Spirytas gotowy . . « arhh. e « s - « tae 40 40 
Cena nafty- . „. a 283 3 + « GE SBE . 950 
Pszenica (na jesień! . . e « « « « « « « » 1 | 8 32 
Zyto (na jesień) . . . . . . ** EJ. 7 16 
Kukurudzag ag. . /. « a e a, . 6 66 
Owies (na jesień) . . . « « « «s 4 1 4 1. „| Bi 


Cennik Izby handlowej I przemysłowej 


w Krakowie 
z d. 30 lipca 1901 r. godzina | w południe 
Korony — 
1. Waluty płacą żądają 
Ruble papierowe. . . « « « : « . . 252 50 254 — 
Marki niemieckie . . . « « . . . . 117 15 117 75 
Franki papierowe . .. - « « « . . 94 90 96 60 
Dwudziestofrankówki w złocie - . . 19 — 1919 
fl. Listy zastawne. 
B°, Listy zastaw. prem. Bankn hipot. 109 50 110 59 
4'j,9/, Listy zastawne Banka hipotecz. 97 -- 98 — 
th h j n 3 89 25 90 25 
4'/,9/, Listy zastawne Banku krajow. 99 — 110 25 
407, A 3 R A 91 76 9% 75 
497 Listy zast. gal. Tow, kred. ziom. nieok, 93 75 94 50 
Sa n n»n » n n n4l-lemie 93 75 9450 
h 4 om m „n ~» Ď8-letoie 9075 92— 


[r] 


Ia mnt ANONA | 


t NAFCLIUUJIE FIE OR 


TAR 


PII FR 


Ar 


ŁAREDE IE | BRIEM YVYOLI IWAN NISAGWNIAJIF GWURIFW A 


BYM: 


MARI CQCALIIOWEG. | 


Nr 173. 


NOWA REFORMA. 


Sroda, 31 Czerwca 1901. 


Właśnie opuściło prasę: 


Z TEKI WRAŻEŃ 


napisał 1185 1 4 
Jan Adolf Hertz. 
Cena 3 korony. 
BE” Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Skład główny w księgarni G. Gebethnera i Sp. 
z państwowym egza- 


Buchalter minem z rachunkowo- 


ści, zarazem korespondent biegły w ję- 
zyku polskim i niemieckim. posiadający 
również egzamin lasowy. obznajomiony 
z przemysłem drzewnym i rolnym. po- 
szukuje posady. Łaskawe zgłoszenia 
pod C. C. poste rest. Łącko. 1789 1 3 


s Fabryka EE miodowych e 

3 poleca 1490 35 50 E 
`; $ codzień świeże ciastka na miodzie E $ 
ga Paczowe z marmoladą |2 z 
SE Secesyjne torty miodowe, 3 m 
r» M.M. mi! ul. Franciszkańska I. „ża 


| 
£ 


ESKONTUJE 


towarowe weksle solidnych kupców w 
Krakowie na dogodnych warunkach. Po- 
średniczę przy pożyczkach osobistych. 
zastawy 

wszelkiego rodzaju, losy, kosztowności. 
wykupuję i wypłacam resztę, do naj- 
wyższej wartości. 1680 1 3 

Listowne zgłoszenia dla S. P. przyj- 
muje: Dział inseratowy „N. POM 8 


Chudzi, 


osłabieni i dzieci otrzymają T 
piekną pełność ciała po krótkim użyciu najle- 
pszego środka pożywnego 


„KOPOLEO* 


Kobiety otrzymują okazałe biusta. 
l puszka po kor. 1-80. 3:60, 6:— 


na 6, 14, 30 dni. 


Skuteczne działanie. Wiele podziękowań nadesł. | - 


Do nabycia we wszystkich lepszych aptekach, 

we Lwowie: n P. Mikolasza i Spółki 

i 8. Ruckęra, aptekarza — hurtownie: 34 
Vitek & Co., Prag. 1791 1: 


Realność na Krowodrzy 


naprzeciw kasarni Obrony krajowej, 

dom murowany o +ch pokojacn. sklep, 

piwnica, strych, komórki. dnża szopa 

i duży podworzec — za 5500 złr., za 
zaliczką 3000 złr.; 


Realność na Prądniku czerwonym 


w bliskości rogatki, dom o 13 ubika- 
cyach, z czynszem 800 złr. — za 6000 
złr, za zaliczką 2000 złr.; 


Realność na Czarnej wsi 


przy głównej drodze, dom murowany 
o +ch pokojach i kuchni. z ogrodem 
przed i po za domem — za 3000 złr.. 
z gotówką 2000 złr> 
do sprzedania. 


Wiadomość : Jan Strycharskt , Kraków, 
ul. rge dlonska „N. Relornia.“ 1790 1 0 
L. 4672. 1715 12 


Doniesienie. 


Celem zabezpieczenia dostawy siana, 
słomy na podściółkę, słomy do łóżek 
i węgli kamiennych na czas od dnia 1 
października 1901 r. do 30 d. września 
1902 r. dla c. i k. skarbu wojskowego, 
odbędą się w dniach poniżej wymienio- 
nych, zawsze o godzinie tej przed po- 
łudniem w c. i k. magazynach prowian- 
towych w Krakowie, w Ołomuńcu i w 
Tarnowie pisemne rozprawy otertowe, 
a mianowicie: 

dnia 1 sierpnia 1901 r. w c.i k. 
magazynie prowiantowym w Tarnowie 
dla stacyi Tarnowa i Nowego Sącza; 

dnia 6 sierpnia 1901 r. w c.i k. 
magazynie prowiantowym w Ołomuńcu 
dla stacyi Opawy, Karniowa, Cieszyna, 
Bielska i Ołomuńca; 

dnia 13 sierpnia 1901 r. w c. ik. 
magazynie prowiantowym w Ołomuńcu 
dla stacyi Przyrowa, Prościejowa, Hra- 
nic, Szumberku i Bielska; 

dnia 19 sierpnia 1901 r. przy 
i k. magazynie prowiantowym w Kra- 
kowie dla stacyi Wadowice, Kęty, Nie- 
połomice i Bochni. 

Bliższe warunki ogłoszono w urzędo- 
wej „(razecie Lwowskiej“, w „Czasie 
iw „Nowej Reformie" z dnia 24 lipca 
1901 r. 

Dalsze warunki mogą być przejrzane 
w c. i k. magazynach prowiantowych 
w Krakowie, w Ołomuńcu, w Tarno- 
wie. w filialnych magazynach w Opa- 
wie i w Bochni. we wszystkich e. k. 
Starostwach powiatowych. w Towarzy- 
stwach rolniczych i w Izbach handlo- 
wych leżących w obrębie c. i k. I-go 
korpusu. 


Z Intendentury c. i k. I. korpusu. 
Magazyn uniwersalny 


firmy 


Roman DROBNER 


w Krakowie. 


(Wyłaczne zastepstwo fabryk 
angielskich), 
bak Illustrowany cennik 
przyborów do rybołow- 
stwa rozsyła opłatnie i 
darmo. 1713 6 10 
Nowość! 
«Polski Podręcznik 
do rybołowstwać* 
Profesora  ltozwadowskiego. 
Cena 4 korony. 


“J. F. FISCHERA 


Rynek L. 


KIEROWNIK 


parowej Fabryki cegły, dachówki, rurek „Fer- 
blender“, radyałów i wszelkich wyrobów gli- 
nianych, 'obznajomiony dobrze z budowa picca 
pierścieniowego i całej Fabryki, jak również 
z gospodarka rolniczą, mogący się wykazać 
chluhnemi świadectwami samoistnego kiero- 
wnietwa — poszukuje posady od lgo sierpnia. 
Adres: J. Halota, Kraków, ul. Grzegórzecka 20. 
MALA 


Do Zakładn naukowo- wychowawczego 
w Zakopanem 


potrzebni od września Nauczyciele: 
do przedmiotów szkół średnich w (ralicyi i 
szkół średnich w Królestwie Polskiem: oraz 
Niemiec i Francuz do nauki języków i kon- 


wersacyi. 
keflektantów uprasza się v zgłaszanie pod 
adresem: Ludwik Szwejgier, Zakopane, 


ul. Chałubińskiego Nr. 21. 1778 3 3 


FABRYKA SIATEK 


konstrukcyl i artystyczn. ślusarstwa 


J. Gorecki i Spółka 


w KRAKOWIE, ut. $. Wawrzyńca 


26, 
telefon Nr. 277, 
wykonuje wszelkie roboty w zakres powyż- 
szych fabrykantów wchodzące. 
('enniki na żądanie, Ceny przystępne 
16456 4.1 0 


Termin ściśle dotrzymany. 


F. E. Zajączek Í Lankosz, 
fabryka sukna w Kętach 


polecają swoje składy 
w Krakowie, ulica Bracka 1. 5, 
we Lwowie, ul. Teatralna 1. 3, 


bogato zaopatrzone sukna dosta- 
na sezon wiosenny w wowe, 
uniformowe i dekoracyjne, korty i cze- 


sanki modne, koce. flanele, filce dy wa- 
nowe i wełnę do watowania własnego 
wyrobu oraz orygin. angiel. 1631 10 0 


Ceny fabryczne. — Próbki tranco. 


BROWAR PAROWY 
J. A. Johna Synów w Krakowie 


przy ul. Lubicz 15/17, tel. 53, 
poleca znane Piwa swoje, jak: Piwo 


z dobroci Eksportowe, 
Marcowe. Leżak i Bok. 

Piwo w beczkach wydaje się wprost z piwnic 
sztucznie chłodzonych, w butelkach zaś w na- 
szym składzie przy ul. Floryańskiej Nr. 38. 

162 33 55 


Na nalewki owocowe!! 
Spirytus „Exquisit“ 


bezwonny, najczyściej.. 96%, Tn wysyła 
na prowincyę pocztą 1733 2 0 
franco 
HANDEL KOLONIALNY 


4-3, 
5-litr. za 
kor. 9. 


w krakowie, Rynek, tinia 
w blaszankach ^- kilogr. 
nadesłaniem Ar. 4-50 


| Ogłoszenie licytacyl. 


(elem oddania w przedsiębiorstwo 
resłauracyi szkoły w Chrości i dobu- 
dowy I sali drewnianej a podmurowa- 
nej, ogłasza c. k. Rada szkolna okre- 
gowa licytacyę przez pisemne oferty. 
które wnosić należy najdalej do 20go 
sierpnia 1901 r. do godziny lżej w po- 
łudnie na ręce Przewodniczącego Rady 
szkolnej okręgowej c. k. Radcy Namie- 
stnictwa w Bochni. 

Do ofert należycie ostemplowanych 
i opieczęrowanych należy dołączyć wa- 
dyum w kwocie 50, od całej z oferty 
wypływającej sumy ogólnej kosztów 
wszystkich preliminowanych robót i 
deklaracyę, iż oternjącemu znane są 
ogólne i szczególne warunki budowy. 
i że obowiązuje się warunki te w zu- 
pełności wykonać. 

Kwota wywoławcza wynosi 1862 K. 

Plan i kosztorys uzupełniony przez 
c. k. inżyniera powiatowego. tndzież 
bliższe warunki licytacyi są do przej- 
rzenia w godzinach urzędowych w biu- 
rze c. k. Rady szkolnej okręgowej 
w Bochni, 

Bochnia. dnia 12 lipca 1901 r. 


C. k. Radca Namiestnictwa i Kierownik 
c. k. Starostwa: 


Kerekjarto. 


TaM, 2 


Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 1 


c3 Z 
e =] 
RA m.. 
SAL" 5 | — = 
= -- — -O 
C sza | + maj ` a> 
= 
"Z Ez: Š 
EZ. 03.5ż 
Z <<" 
PA ZZS 
S 25% 
Tai n »N 
=- pj z Só 
"2 = a 
='©z 
=. 
© 
z ES 
+ 
= p) =% 
G2 SĘ 
(cb) 
N -— 
w 
Z 


p 


u malowania, | 


różmyeh gatunkach, 


aznych jabryk, 
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Na nalewki 
ff rektyfikowany Spirytus 97% 


specyalne Wódki polskie i Rumy 
Bracia Kapelusz, 
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służy do natychmiastowego przyrządzenia dobrego, posilnego 
rosołu, polepsza w jednoj chwili wszelkie zupy o smaku mdłym, 
sosy, jarzyny, tudzież potrawy mięsne 
chni polega nietylko na możności wielorakiego zastosowania, 
lecz także i na wygodzie, oszczędności ze względu na czas, 
taniości i nadzwyczajnej wydajności. 
tylka prawdziwym, gdy podpis 
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w kolorze błękitnym ciągnie się w poprzek elykietki. 


„M. Beyer i Sp. 


"KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 


naprzeciw kościoła Najświętszej Maryi Panny, 
polecają 


Wielki Zakład 


GŁÓWNY SKŁAD 


orygin. Bielizny welnianej trykotowej prof. Dr Gustawa Jaegera, 
oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych, wełnianych 
i a bać, pończoch damskich i dziecięcych, także skarpetek 


męskich i dziecięcych. 
Sezo: 


na żądanie opłacone. 


(Wilterspritt) 
jakoteż 


polecają 


Brody - Dworzec. 


Lwów - Zniesienie (Podzamcze). 


Ermellék er 


bardzo smaczne, 


cienkie, 


Wina węgierskie czerwone i białe od 45 ct. za butelkę, 
Stary odleżały Rum Jamajkę, 
Starą wyborna Zytniówkę, 
Koniaki lecznicze, 
Wina z wyka 


senniki gratis. — Wysyłki ido die U 


5236 0 


Perfumy. Mydła, Pudry. 


Spółki *— 
Ekstrakt 
mięsny 


Wartość jego dla ku- 


Ekstrakt jest wtenczas 


I, 


WYPRAW ŚLUBNYCH 
Skład fabryczny towarów płóciennych, 
BIELIZNA damska i męska od 1 złr. za sztukę, 

Dziecima w wielkim wyborze i Każdej wielkości, 
Cmte wyprawy dla młodzieży szkolnej sa gotowe 
na składzie po najniższej cenie. 
Płótna krajowe i zagraniczne. 
BIELIZNA STOŁOWA BIAŁA I KOLOROWA. 
Kołnierze, Mankiety, Półkoszulki białe i kolorowe. 


Bluzki do prania kretonowe, 
i jedwabne od 1 zły. 75 c. za sztukę — Halki letnie kretonowe, 
wełniane i jedwabne od najtańszych do hajozdobniejszych. 


się odwrotną pocztą i próbki 


białe wino stołowe po 45 ct. 


Me 


bory toaletowe, 
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Srodłhi do czyszczenia 


471) iniii 


kolonah U - 


Przybory da goli 


Srodki do cz 


Opal, Benzolinar. Feraxolin. 


Aphanizon , 


irú 


Wodi 


1762 I 4 
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LICYTACYA. 


Dnia 6 sierpnia 1901 r. o godz. dej ranu 
odbędzie się w c. k Sądzie powiatowym 
w Krakowie. w biurze Nr. 5l, licytacya 
3 parcel budowlanych. znajdujących się 
na ul. Żyblikiewicza; na jednej jest dom roz- 
poczęty. — Warunki licytacyjne można prze- 
wlądnąć w Sądzie. 1766 3 4 


Ka s 750 W. a. 


Handel śniadańkowy i delikates. 


mogący reprezentować wartość 3000 zir.. 
dobrze zaprowadzony. 'w centrum m. Krakowa, 
wskutek nieprzewidzianych okoliczności jest 
zaraz do nabycia. — Vrzy handlu trafika. 


wiec lub kobieta, chrześcijanie , pragnący so- 

bie byt ustalic, mają bezwzględne pierwszeń- 

stwa, Zgłoszenia przyjmuje Jan Strycharski 

w Krakowie, ul. Jagiellońska L. 7, dla L. 1782. 
1782 25 


OGŁOSZENIE LICYTACYI. 


Magistrat stoł. król. m. Krakowa roz- 
pisuje niniejszem licytacyę na budowę 
szkoły miejskiej przy Rynku kleparskim 
w Krakowie, a mianowicie na: 

1) roboty grabarskie. mnrarskie i po- 
mocnicze; 

2) roboty ciesielskie; 

3) roboty blacharskie; 

+) pokrycie dachówką, 

Do licytacyi tej wzywa się antory- 
zowanych inżynierów, koncesyonowa- 
nych budowniczych, majstrów blachar- 
skich i ciesielskich. 

Plany. warunki i formularze ofertowe 
można przejrzeć i otrzymać w biurze pre- 
zydenta miasta codziennie od g. 11 —1. 

()dnośne oferty złożyć należy do dnia 
3 sierpnia b. r. w sobotę do godz. 12ej 
w południe, 

Kraków, dnia 26 lipca 1901 r. 


J. Priedłein, prezydent miasta. 
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Najpiękniejszą 
bieli z n 
utrzymuje się przez użycie sławneg? 
w świecie 
Krochmalu srebrno-pożyskowego 
irmy 

Fritz Schulz jun. Akt.- Ges.. I 
Najstarsza i największa fabryka szt; wniku. 


Prawdziwy tylko z marką ochronną „żelazko“ i 
Pudełka po 24 hal. we wszystkich handlach, gdzie są wywieszone odpowiednie afisze. 


KWK IN ARRERA RA 


Kantor Wymiany 


Filii c. k. uprzyw. galic. akc. 


BANKU HIPOTECZNEGO 


W KRAKOWIE 


kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warmkami wszelkie 
papiery wartościowe, banknoty zagraniczne i monety, wydaje prze- 
kazy na wszelkie większe miasta zagraniczne. 


Wypłata wszelkich kaponów I wylosowanych elęktów 


© bez potrącenia prowizyi © 
FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. AKC. 


BANKU HIPOTECZNEG 


W KRAKOWIE 
wydaje 


ASYGNATY KASOWE 


<3'|.|. za 90 dniowem wypowiedzeniem, 
za 60 dniowem wypowiedzeniem, 
za 30 dniowem wypowiedzeniem. 
Filia e. k. uprz. gal. ake. Banku hipotecznego 
przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku bieżą- 
wydaje w tym celu książeczki czekowe, przyjmuje 
depozyta wartościowe do przechowania, udziela 
piery wartościowe i uskutecznia zlecenia na zakupno lub 
sprzedaż efektów na wszystkich giełdach krajowych I Zagran. 


RRRRKRKKRKKAKNKRRKNKKNKKKK 


Apteka w Brzesku 


poszukuje praktykanta 
na Se warunkach. 1741 5 6 


Wózek na resorach 


do sprzedania u Stanisława Szymika, 
lakiernika powozów w Krakowie, w 
Hotclu Kuropejskim, wchód od ulicy 
Niecałej Nr. 4 
Odnawianie powozów przyjmuje sie 
R możliwie niskich cenach. 1773 3 3 


Sok malinowy 


pod gwarancyą naturalny, prawdziwy, czystym 
cukrem słodzony, przesyła najtaniej 


S. Jellinek, Brünn. Bahnring 22. 


Gąsiorki We po 6 koron 20 halerzy franco 
za zaliczką. 1252 26 50 
Korespondencya : A = 


kamienica Ii- ZIĘTOWA 


z wielkiemi III- piętrowemi oficynami, 
przy ul. Wolskiej położona. z do- 
chodem 13.000 koron, z wodociągami 
już zaprowadzonemi. jest za umiarko- 
wamą cenę do sprzedania. 
Kapitał potrzebny 30,000 zł. w. a. 
Do sprzedaży upoważniony jest Jan 
Strycharski, Kraków, ul, Jagiellońska 7, 
„Nowa BOOM, 4 1561 15 0 


OODOGOOGOCOOE 
Dla Smakoszów! 


Kto chce się dowiedzieć, co 
to jest prawdziwa, czysta, stara 
żytniówka 
zy J 
niech pośle do „Składu Win 
Greckich“, Kraków, ulica 
Jagiellońska IL. 7, po bute- 
leczkę z r. 1886 265 11 0 


za 2 korony, 
a będzie się nią delektować. 


danin. g 


W okolicy Jasła 
piękny majatek 


z lasem, w obszarze około 504) morg.. 
z pięknemi budynkami i inwentarzem. 
6 kilometr od stacyi kolei szosą odda- 
lony — w ziemi I. klasy, z której po- 
łowa gruniów jest już prawie zakon- 
traktowana do parcelacyi —— może być 
z wolnej ręki zaraz, z zasiewami, pod 
korzystneni warunkami dla nabywcy, 
sprzedany i w posiadanie oddany. - 

bliższych wyjaśnień udzieli Jan Stry- 
charski, Kraków, Jagiellońska. 1685 10 0 
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Złoty medal 
w Paryżu 1900. 


Leipzig und Eger, 


kW? TESE 12 0 
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ac takowe po 


zaliczki na pa- 


kządca drukarni L. K. Górski 


